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Po zgonie Prof. Dr. Józefy Joteyko.
Dnia 24 kwietnia 1928 r. o godzinie 9-tej wieczórem, zmarła

prof. Józefa Joteyko.
Trudno mówić o śmierci tego. Wielkiego Uczonego i Wiel

kiego Obywatela - zdarzają się bowiem w świecie nauki i w życiu
ludzkości jednostki, które kładą tak trwale podwaliny przyszłości,
tak daleko sięgają swojemi zdobyczami nauki w głąb twórczych
poczynań przyszłych dopiero pokoleń, a często jeszcze tak umieją
rozpalić w uczniach swoich atmosferę dążenia do nieustawania
w pracach i pochodzie naprzód, że Imię ich wiecznie żyć musi
zarówno w nauce czystej, jak i jej zastosowaniach w życiu spo
lecznem i w życiu ludzkości. Taką była Józefa Joteyko. Jasno
i konkretnie układa się to i rozwija w Jej życiu calem. Od za
rania młodości umysł wybitnie filozoficzny dąży do badań przy
rodniczych, do poznania ogólnych praw natury - podłoża ży-

., cia - i potem z tym już fundamentem wiedzy oddaje życie cale
studjom nad człowiekiem z punktu widzenia fizjologicznego i psy
chologicznego, aby wkońcu przejść do zastosowań praktycznych
w rozwiązaniu najistotniejszych i najżywotniejszych zagadnień
w życiu ludzkości, - zagadnienia pracy i jej organizacji oraz
zagadnienia wychowania człowieka.

Józefa Joteyko urodziła się 29 stycznia 1866 r. w majątku
Poczujki ziemi Kijowskiej. Mając lat dziewięć przyjechała do
Warszawy, gdzie rodzice Jej po sprzedaniu swego majątku prze
nieśli się już na stale. W żadnej szkole Joteyko nigdy nie była,
wykształcenie średnie niesłychanie staranne otrzymała w domu;
państwo Joteykowie zorganizowali dla obu córek swoich Józefy
i Zofji komplet, do którego weszła jeszcze p. Marja Wilamowska
i p. Gebethnerówna. Komplet ten prowad~ily na_iwybitniejsze
ówczesne siły nasze: Zuzanna Morawska, Chmielowski, Nałkowski,
Smoleński, Korzon i inni. Wbrew ówczesnym zwyczajom, Józefa
Joteyko nie zadawała się średniem wyksztalcenie!11 1 w r. 1896
wyjeżdża na studja przyrodnicze do Genewy. Wyjątkowo ładna,
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dzielna, wykształcona i niesłychanie_ dob!a. i koleżeńska studentka,
odrazu zyskuje sobie wielką _s~mp~tJę wsrod kolegów I k?le~anek.
Tam też poznaje i zaprzyJaznta się głęboko I serdecznie JUŻ ~a
życie cale .ze studjującą już od roku przyro~ę _na un:v.:ersy~ec1~
genewskim p. Michaliną Stefanowską_1). Przyjaciele JeJ 1 ~na1om1
szybko orjentują się, że j~st to_ cz_ło~1ek, którego pochłam_a ~ąd~a
wiedzy i ukochanie nauki, której JUŻ nigdy odtąd słuzyc me
przestanie. W życiu politycznem I społeczne_~ udziału ~zynnego
nie bierze, poświęcając się studjom całkowicie - chwile wolne
zaś spędza na wycieczkach lub w patryarchalnym domu krewnego
swego T. T. Jeża, który cenił w Niej wysoko i szanował tę
nienasyconą. nigdy tęsknotę do nauki. .

Po uzyskaniu bakalaureatu przyrody Joteyko, kierowana
rosnącemi ciągle zainteresowaniami poznania człowieka, wstępuje
na medycynę w Brukseli, a po roku przenosi się do Paryża,
ażeby tam już studja medyczne ukończyć. Interesują Ją spe
cjalnie studja fizjologiczne i patologja ogólna. Rozpala się do
badań w dziedzinie fizjologji i już Jej rozprawa doktorska p. t.
La jatigue et la respiration etementaire du muscle (1896) jest
pierwszą Jej pracą naukową, zwraca uwagę fizjologów i zostaje
, przez fakultet nagrodzona (mention · honorable). Po skończeniu
medycyny praktykuje w Paryżu jako lekarz, po dwu latach jed
nakże postanawia już tylko wyłącznie poświęcić się nauce i wy
jeźdża do Brukseli (1898) gdzie odrazu zostaje pracownikiem
laboratorjum psychofizjologicznego (laboratoire I<asimir) Uniwer
sytetu Brukselskiego, a w 5 lat później (1905) już szefem prac
psychologicznych tego laboratorjum. Jednocześne w 1898 roku
zostaje asystentem w Instytucie Fizjologicznym Solvay'a w Bru
kseli, a w 1902 roku fizjologiem laboratorjum Energetycznego
Solvay'a. ·

I teraz długim szeregiem, w ślad za pierwszą jej rozprawą
naukową zaczynają się pojawiać prace o wielkiej naukowej war-·
t?~ci w fizjologji, głównie w dziedzinie toksykologji i elektro
Iizjologji, kurczliwości mięśni i teorji skurczów, anestezji nerwów
i mięśni, bólu i teorji bólu. (W tej dziedzinie współpracuje i Dr Ste
fanowsk~), w dziedzinie zmęczenia, teorji peryferycznego siedliska
zrnęczerna, Ob1!1yśla n~we metody badań, wylicza prawa matema
tyczne zmęczenia ~złow1eka na podstawie/swoich badań ekspery
mental~y_c~,. pracuje nad_ z~gadnieniem pracy dynamicznej i staty
styczn~J 1 _JeJ row~oważmkow energetycznych, nad zagadnieniami
o~żyw1an1~ ?rga~1zmu ludzkiego itp. Jej traktat o zmęczeniu w dyk
CJona~zu f_1z10!0~1cznJ'.m Ch. Richet' a jest najgłębiej ujętą pracą
w tej dz1~dz_1me. N1e~tóre. Jej zdobycze naukowe zostały na
zawsze w sw1ec1~. nauki związane z Jej imieniem. Badania z za
kre~u toksykologji neurologicznej doprowadziły Ją do określenia

· -~cb.1) Znana w świecie _nauki z prac swoich nad systemem nerwowym (te
oria neuronów), ~be~nle paru Dr M, Stefanowska jest"profesorem tytularnym uni-
wersytetu poznańsklcgo, •
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cech normalnej reakcji sarkoplazmy, znanej w nauce pod nazwą
,,kurczu Joteyko". Elektrofizjologiczne Jej badania nad wrażli
wością mięśni wyjaśniły zjawisko elektrycznej reakcji zwyrodnienia
(,,l~rzywa Joteyko-). Za prace ·te zostaje kilkakrotnie nagrodzona
najwyższerm nagrodami Paryskiej Akademji Nauk (Institut de
Fran~e), Paryskiej Akademji Medycznej, College de France i Kró
lewskiego Towarzystwa Nauk Medycznych i przyrodniczych
w Belgji. Zostaje wybraną na członka wielu towarzystw nauko
wych i na przewodniczącą belgij skiego Towarzystwa Neurolo
gicznego. ·

Jej osobiste przyczynki naukowe weszły w dziedzinę dy
daktyczną, pojawiają się w traktatach i podręcznikach fizjologji,
profesorowie fizjologji, psychologji, patologji ogólnej i psychjatrji
w Europie i Ameryce wykładają o wynikach Jej prac naukowych.

Stopniowo, jako kierownik prac psychofizjologicznego labo
ratorjum uniwersytetu brukselskiego zdecydowanie zwraca się
w kierunku psychologji. Przez szereg lat (i4) wykłada tam psy
chologję eksperymentalną i przechodzi do badań w tej dziedzinie,
zwracając uwagę specjalnie na prawa rozwojowe psychiki ludz
kiej, co znowu przenosi Ją później w dziedzinę psydologji pe
dagogicznej i pedologji, której jest twórczym inicjatorem w każ
dej niemal. dziedzinie 1), Zdaje sobie sprawę, że nauka powinna
przekroczyć ciasne ramy laboratorjum i służyć dla życia. Stanęła

_na czele ruchu w tej dziedzinie, wprowadzając naukowe metody
do badań , torując drogę naukowym dociekaniom nad dzieckiem
i młodzieżą.

Jej wielka twórczość występuje nietylko w dziedzinie
nauki lecz i organizacji. Dwa seminarja nauczycielskie w Mons
i w Charleroi ubiegają się o zdobycie Jej wykładów psychologji
pedagogicznej. Dr. Joteyko niestrudzona w pracy, chcąc wpłynąć
na rozwój tych instytucyj, zgadza się 'na propozycję i szereg lat
dojeżdza do tych seminarjów z Brukseli. Organizuje tam pra
cownię psychologji pedagogicznej, daje wzorowy schemat karty
indywidualnej dla słuchaczy seminarjum, zapala nietylko młodych
swoich słuchaczy, ale i personel nauczycielski do pracy w dzie
dzinie poznania dziecka.

W r. 1912 organizuje w Brukseli Międzynarodowy Fakultet
Pedologiczny, włączony do międzynarodowych instytucyj Belgjr,
Instytucja niesłychanie ciekawa z punktu widzenia organizacyj
nego, gdyż oprócz przygotowania teoretycznego podstawy wy
ksztalcenia nauczyciela oparła o poznanie życia społecznego. Głę
bokiem ujęciem tego właśnie zagadnienia Joteyko otwiera drogi
nowego zupełnie kierunku kształcenia nauczycieli.

Wojna przerywa działalność fakultetu i prof. Joteyko po roku
okupacji niemieckiej w Br~kse)i przenosi się do P~ryża, gdzie
poświęca się pracy wydawniczej, W roku 1916 zostaje powołana

1) O wlelk!ch zasługach prof. Joteyko na Iem polu ukaże się w Ruchu
Pedagogicznym wkrótce specjalny artykuł.
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olbrzymią więksaośclą ~olegjui_n yrofesorskiego na katedrę w Col
lege de France, a minister oświaty u~hwał~, tę zatwierdza .. Ka
tedra specjalnie ufundowana przez Micfz?nts a dla. znakomitych
profesorów-cudzoziemców, którzyby m_ogh_ "_VYkłada~ o własnyc~
swoich badaniach i zdobyczach w dz1edzm1e_ nauki. Ca!y Paryż
intelektualny jest podniecony tym faktem; pisma po~aJą I roz
noszą skwapliwie po świecie wiad~mość, że 24 stycznia 19_16 r.
odbędzie się pierwszy wykład kob1~ty w . murach prasta_reJ, b_o

. od 1530 r. istniejącej uczelni Fran_CJI. Kobieta pr_zema"':'1a_c będzie
w gmachu, gdzie przechowały się wspornrnerua na1w1ększyc_h
genjuszów Francji. W College _d~ France wykła_~ał . Polak,_ naj
większy, jakim Polska p~zed światem poszczyci_c się n:ioze :-
Adam Mickiewicz. Po mm w odległości lat siedemdziesięciu,
w tych murach przemawia Józefa Joteyko - naród polski spo
tyka zaszczyt wysoki. Pierwszy wykład jest niesłychanie uroczysty:
nietylko sala Nr. 5 ale i przylegające kuluary są przepełnione
publicznością, która obecnością swoją chce zadokumentować
znaczenie i wagę tego wypadku. Wojna i tyle ciężkich, związanych
z nią wypadków, uwaga napięta, nerwy wyczulone, świadomość
stale podniecona - a jednak fakt, że na katedrze College de
France stanęła kobieta, zwraca powszechną uwagę. Nazajutrz
pisma francuskie pisały: .Le College de France s'est honore en
accueillant cetle savante polonaise" (La Francaise 5/11 19 I 6).

Do pracy dydaktycznej prof. Joteyko we Francji zaliczyć
jeszcze należy wykłady, które prowadziła w Sorbonie i czas ja
kiś w uniwersytecie w Lugdunie. W 1918 r. zakłada Polską
Ligę Nauczania. Na posiedzeniu inauguracyjnem tej organizacji
mówi: "bólem napełnia nas myśl, że w niczem pomóc krajowi
nie możemy w chwili właśnie, gdy potrzeba mu ludzi". W myśl
tego właśnie organizuje Ligę aby gromadzić materjały, które po
wojnie oddane będą do użytku krajowi, - materjały w dziedzinie
organizacji szkolnej, metod nauczania i wychowania, reform i udo
skonaleń, zgodnych z duchem postępu kierunków i metod peda
gog1c~~ych, opartych na ścis łych podstawach pedologji, na zna
J01!1o_sc1ach fachowych, naukowych i zastosowań do życia. ,,Chcemy,
:nowi dr ~oteyko, aby odbudowa szkoły polskiej była jaknajlepsza
1. ab_y chwila przełomowa nie przeciągała się zbyt długo". Ukazał
się Jeden tylko tom Roczników Polskiej Ligi Nauczania. Powrót
dr._ Joteyl_c~ 90 . kraju _w 19 l 9 r. i trudności w rozwinięciu swej
działalności J~k1e tutaj odrazu napotkała, przerwały to wydawnic
two._ W tym jednyill roczniku . skupia się już jednak i ogniskuje
ży"'.'1?łowa wprost _reążność_ pracy ~la kraju i skoro to tylko będzie
mo~hwe - . w kr_aJu. Skupia materjały, gromadzi książki, nadsłu
chuj~ bacznie najsłabszych ech z kraju, wyławia z nich i synte
tyzuje dane, dotycz_ą~e. rozwoju szkolnictwa, pisze broszurę Odbu
~o_w~ .Szkoły ~olslaeJ I doc~?d z rozsprzedaży jej przeznacza na
jencow Polako_w we Francji, Zresztą nie wtedy nawiązuje ten
kont~kt z krajem, utrzy_muj~- go bowiem od chwili wyjazdu za
granicę. Należała do emigracji naukowej, złożonej z ludzi, którzy
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w kra_iu znaleźć _nie mogli tych warunków pracy naukowej, jakie
dla nich były niezbędne, łączności jednak z krajem nigdy nie
zrywała. Ja!w studen~lrn jeszcze. i późni~j jako uczony pisze arty
kuły do ki_lku polskich tygodnik_?w. Kilkakrotnie objeżdża kraj
z odczytami z zakresu psychologji pedagogicznej, prócz tego [na
~ur:'a_ch Naulrn'.vych w Warszawie ma dwa razy cykl wykładów,
inicjuje pedologi~ i psychologję. Na I Międzynarodowym Kongresie
Pedolog-JL zorganizowanym przez Nią w Brukseli w 1911 r. poraz
pierwszy Jej tylko staraniem Polska zostaje zapisana w poczet
krajów, biorących udział oficjalnie w Zjeździe; nazwa "Pologne"
staje narówni z nazwami innych krajów. Jak wiadomo, dotychczas
na Kongresach Międzynarodowych Polska figurowała jako poddział
swoich państw zaborczych, najwyżej udawało się zorganizować
niezależny Komitet polski. W redagowanym przez Nią w Brukseli
w ciągu 7 lat psychologicznym kwartalniku Revue Psychologique
drukuje częstokroć prace autorów polskich. W Jej letniern serni
narjum pedologicznem oraz w Międzynarodowym Fakultecie Pe
dologji było 50% Polaków. Tym sposobem stosunki nawiązane
z krajem pomnożyły się znacznie. Jej współpracownicy przyczynili
się do szerzenia umiejętnej pedagogji, opartej na - znajomości
psychologji dziecka i młodzieży. Bruksela stała się jednem z ognisk
życia polskiego. Dr Joteyko wkłada dużo pracy i wysiłku w zor
ganizowanie Sekcji polskiej przy Muzeum Międzynarodowem. Jako
przewodnicząca tej sekcji porozumiewa się ośobiście lub listownie
z różnerni instytucjami w kraju i gromadzi materjały - wypadki
wojenne przerywają tę pracę. Jednakże w czasie okupacji Brukseli
dr. Joteyko nie przestaje dla Polski pracować, organizuje miano
wicie Komitet pomocy dla rodaków pozostałych w Belgji, nawią
zuje kontakt z Komitetem Poznańskim z Ameryką, aby zebrać
potrzebne fundusze. Pracowała więc dla kraju zawsze, nietylko
szerząc w nauce sławę imienia polskiego, i marzyła o możliwości
powrotu na stale do kraju.

Z chwilą odzyskania niepodległości Polski, nasza uczona
wszechświatowej sławy, rzuca swoje stanowisko na Zachodzie
z myślą o pracy dla kraju i w kraju i powraca do nas jesie
nią 1919 r. W Polsce zastaje już liczne szeregi swych uczniów
i przyjaciół. W 1919 roku obejmuje katedrę psychologji peda
gogicznej w Państwowym, Instytucie Pedagogicznym gdzie pra
cuje do 1925 roku t. j. do chwili zamknięcia Instytutu. Na
placówce tej Joteyko, po sprowadzeniu do Warszawy własnego
!aboratorjum psychologicznego, rozwinęła niepospolitą dzia
łalność w wykładach i pracach. Organizacja pr~cy przedst~wiala
niemałe trudności, wobec mizernego budżetu, mewystarczając~go
personelu i złego bardz? pomieszczenia, I oto po lat~ch :'~es~m
Joteyko buduje podwaliny naszej wi~dzy o dz1_ecku 1 dziś ehta
nauczycielska, która korzystała z Jej nauczania, sama szerzy
w seminarjach, szkołach średnich i powszechnych zasadę nauk~
wego poznania dziecka, jako podstawę pe?agogilq. Jotey(co ogn_i
skuje prace, ożywia je duchem twórczym i rozbudza zamiłowanie
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do zawodu nauczycielskiego, przez__co zyskuje głęboki szacunek
i sympatję wszystkich .swoich uczn1_~w. Dokonywa szęregu ~ra~
badawczych i kieruje. pracami. ucz~10w..qorąca z~olenm~zka idei
demokratycznej w wychowanrn, )ednosc_1 sz\rnlmct':"a 1 _s~lrnły
twórczej, Joteyko stoi u_ źróde~ wiedzy; siedzi biiczm~ za Jej po
stępami i rozpala zamilowarne . do wiedzy w grorne słuchaczy
swoich.

Potrzeba stałego kontaktu z ukoc~a_n,ym swoi~ profesorem
wzrasta wśród absolwentów Instytutu, za m1qatywą_w_1ęc dr J?teyko
powstaje Kolo Psychologiczne z własnym kwartalnikiem (Biuletyn
Kola Psychologicznego). Kolo s_ku_pia pra~e . rozproszonych po
kraju uczniów. Dr Joteyko umożliwia na miesięcznych posiedzę
niach naukowych wymianę myśli, wytwarza atmosferę pracy na
ukowej. Na jesieni 1926 r. Związek Nauczycieli Szkół ~owsz.,
po porozumieniu się z Józefą Joteyko, chcąc uprz,ystęprnc prace
Jej dla świata nauczycielskiego, zaczyna wydawać pod JeJ re
dakcją kwartalnik psychologiczny pt. Polskie Archiwum Psyche
logji, który ma obejmować jednocześnie i sprawozdania z po
siedzeń Koła Psychologicznego. Pierwszy rocznik tego jedynego
w Polsce naukowego kwartalnika, poświęconego psychologji teore
tycznej i stosowanej, przynosi krajowi duży i ciekawy rnaterjał
naukowy i zapoznaje go z nową literaturą psychologiczną. Rocznik
ten posiada dla nas wielką wartość, gdyż gromadzi kilka nie
słychanie cennych prac Józefy Joteyko z dziedziny organizacji
szkolnictwa i naukowych podstaw pracy wychowawczej. W pracy
swojej pl. jedność szkolnictwa ze stanowiska psychologii i potrzeb
spotecznvch, przedstawia Joteyko głęboko demokratyczny i na
podstawach naukowych oparty system szkolnictwa. ,, Pora z pierwszy
mówi Joteyko, wykształcenie w swych formach wyższych stanie
otworem przed całym narodem. Padają więzy, zrywają się okowy,
giną wszelkie względy związane z pochodzeniem, majątkiem i in
nemi przywilejami, zapanowuje triumf ducha, własnej, wewnętrz
nej wartości człowieka. Sprawa ta w wysokim stopniu interesuje
psychologów, posiada ona istotnie stronę, której można nadać
nazwę psychologicznej organizacji szkolnictwa. Demokratyzm to
for_ma, Jaką przybrał rozwój społeczeństw współczesnych, forma
naJleJ)sz_a, gdyż najbardziej sprawiedliwa i produkcyjna dla jed
nostki. 1 sp~łeczenstwa, a więc etyczna i społeczna". ,,Jedność
sz~olmctwa Jest koniecznością ze względu na jedność rozwojową
dziecka" ... · ?Gmach_ s~koln!ctwa wyobrazić sobie można w postaci
drzewa, ktorego p1~n o~olny pr~edstawia szkołę powszechną
7 klasową, w~zyst~1e zas kon~ry I gałęzie wspinają· się w górę,
są Wy obrażeniem _ licznych szkol prowadzących do szczytu czyli
d? um~ersytetu 1 _mnych wyższych uczelni. Będą to oddziały
gimnazjum, także inne szkoły ogólnokształcące różnych typów
o pozrorme wyższym ~d szkoły_ powszechnej, gdzieby nauczanie
bro dawane metodami . dostępmeJ~zemi niż w gimnazjach, liczne
s_ kol): zaw_odowe drug1e~o. stopnia, obecne serninarja nauczy
cielskie (ktore w przyszlośri będą niewątpliwie zastąpione przez
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stiidja pedagogic7ne o poziomie uniwersyteckim), wreszcie rozmaite
kursy dokształcające. Nietylko więc matura gimnazjalna powinna
dawać dostęp do wyższych uczelni, Studja wyższe odpowiadać
mogą głębokim aspiracjom tej części młodzieży, która do gimna
zjum nie mogła wstąpić i kształci się w innych zakładach. Idzie
tylko o to, aby mogla zdobyć przygotowanie uważane za niezbędne
dla wstąpienia do szkól akademickich i wykazała właściwe zdol
ności. Każda jednostka powinna przeto mieć dostęp do wiedzy
i osiągnąć ten stopień i rodzaj wykształcenia jaki jest dla niej
najbardziej odpowiedni. W ten sposób powinna się przedstawić
struktura szkolnictwa, jeśli ma wypełnić całość koncepcji gmachu
szkolnego" mówi Joteyko. Niezbędny wobec tych założeń system
selekcyjny, systematycznie i jasno przedstawia Joteyko w pracy
swojej. Jest to selekcja oparta na zasadach najbardziej demokra
tycznych, bo stwarzająca każdemu najodpowiedniejsze dla niego
warunki kształcenia się i rozwoju. Niestety, dotychczas system
ten nie został u nas należycie zrozumiany i oceniony.

Józefa Joteyko głęboko bardzo przemyślała cały system orga
nizacji szkolnictwa i dała mu podstawy naukowe, tak jak w pracy
swej p. t. Post u Iaty Szkoły Twórczej n a praw ach
struktur psychicznych wyjaśniła podstawy naukowe naj
nowszych poczynań w dziedzinie wychowania i nauczania, opie
rając się na danych psychologji strukturalnej. Podała tam nie
słychanie ciekawy zarys pedagogiki strukturalnej, żywy, dyna
miczny, otwierający wrota ku szerokim horyzontom, wytrącający
z martwej rutyny i mogący rozpalić nauczyciela do pracy istot
nie twórczej.

Tak więc w ciągu tych kilku lat pracy w kraju nieocenione
wprost wartości wniosła Joteyko · dla rozbudowy szkolnictwa
polskiego, - a ileż prac Jej jeszcze pozostało niewykończonych.

· Nieopisanie trudne warunki pracy, z jakiemi walczyć musi
w kraju, nie tłumią pogody Jej ducha; pozbawiona swojej pla
cówki do badań eksperymentalnych, nie dopuszczona do ka
tedry uniwersyteckiej; - (ten wielki badacz i wielki uczony
światowy jest zaledwo docentem wydziału lekarskiego uniwersytetu
warszawskiego) tworzy warstat pracy, promieniujący jasno na
kraj. cały, w jednym skromnym niesłychanie pokoju, który za
mieszkuje w Warszawie przy ulicy Wilnej. Przyznać należy, że
zaraz po zamknięciu Instytutu Pedagogicznego Wolna Wszech
nica Polska ofiarowuje Jej katedrę psychologji pedagogicznej,
Joteyko nie ma tam jednak pola do rozwoju swej naukowej dzia
łalności, gdyż przedewszystkiem staje temu na przeszkodzie brak
przy tej katedrze najskromniejszej cho~iaż pracowni do _badań.
W ciągu lat kilku wykłada na Wakacyjnych Kursach urnwersy
teckich, organizowanych przez Związek. Nauczyciel_st:,va Sz~ól
Powszechnych oraz Państwowym Instytucie Pedagogiki Specjał
nej, gdzie 14 listopada 1927 r. ma os!atni swój. wy(dad. Ws7:ystko
to jednak nie wystarcza; męczy Ją meslychar:1e memożnosc_roz
winięcia szerzej naukowej twórczości, pozbawiona laboratorium,
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które przecież miało służyć Jej i J~j uczmo':". pracom, prowadzi
swoją działalność w dziwnej istotnie sytu~CJI,. po tylu zaszczy
tach i odznaczeniach zagranicą- bez placówki pracy we własnym
kraju... . . . d hI istotnie trzeba tylko było JeJ wielkiego, mocar~ego_ uc a
i Jej charakteru, aby w kraju pozostać. Przyzn~Ję, iem kiedyś _w roz
mowie z Nią radziła powrót zagranicę, gdz1e?y swobodnie. dl~
nauki dalej pracować mogla,_ otrzyn_iałam Jednak . o_dpowie_dz,
która mi usia nazawsze w tej sprawie zamknęła „me mozna
powracać zagranicę, gdy w kraju jest tyle· do zrobienia i gdy
się wrosło sercem w nasze dole i niedole". Pamiętam, Jak w Pa
ryżu, marząc o kraju, ze wzruszeniem powtarzała słowa Konop ·
nickiej: ,,idziem do ciebie ziemio, matko nasza"... ale ziemia
ojczysta nie umiała ocenić wielkiej uczonej, która dziełem
myśli swojej przyniosła swemu narodowi wielkie zaszczyty i imię
jego wsławiała w ciężkich latach niewoli... .

. Zmożona ciężkierni warunkami życia lat ostatnich odeszła
od nas na zawsze... W głębokim poczuciu niesprawiedliwości
i krzywdy, jaka Jej się tu działa, hold najgłębszy składamy wiel
kości Jej Imienia i głowę chylimy przed wielkością Jej Ducha.

Nam, szeregom nauczycieli - wychowawców, Józefa Jo
teyko zostawiła w pracach swych wielki, głęboko w przyszłość
sięgający testament, to też Duch Jej nazawsze wśród nas pozo
stanie i naprzód 1v pracach naszych prowadzić nas będzie.

Ma1ja Grzegorzewska.

Zadania nauczyciela-wychowawcy
Szkoły Nowej.".

. . _Zaczynam od zastrzeżeń w sprawie ograniczenia tematu
mniejszego artykułu, którego tytuł mógłby wprowadzić wiele nie
porozu_mień. Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że nie będę
zilpelm_e porus~ała całokształtu zugadnienia, że chcę jedynie z tej
bogate] s~~rbmcy zada~ nauczyciela-wychowawcy Szkoły Nowej
wyodrębnić dwa zadania podstawowe, bo uzależniające wszystkie
1~?e ---: po~~tawowe,. - bo bez nich nie sposób sobie wyobra- .
zie two!czeJ 1 płodnej pracy wychowawcy.

Ni~ poruszam_ zupe(nie zagadnień związanych bezpośrednio
z kwestią me~odyki_ w_społpracy z uczniem Szkoły Nowej. Litera
tura pedagogiczna świata naszy~h cza~ów pr~epełniona jest opra
c??wamem_ tego problemu, ro~~e. zjazdy 1 kongresy nad tern
c,ą„Ie. pracu1ą,. wykłady pe_dagog1ki i dydaktyki starają się drogą
teorii_ i p_raktyk1 na podstawie danych psychologji eksperymentalnej
ro~w~nąc_ w. przyszłym nauczycielu - wychowawcy, jasne zrazu~·
mieme, Jak Jego praca przyszła z wychowańcami w szkole ułożyć

1) Odczyt wygłoszony przez radjo dnia 29. III. 1928 r.
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i rozwijać się winna, aby zadość uczymc nowym hasłom cha
rakteru tej współpracy. Nie poruszam również całoksztaltnie cha
rakteru sylwetki wychowawcy Nowej Szkoły-c- chodzi mi bowiem
obecnie j e dy n i e o zwrócenie uwagi n a st os u nek wy cho
w-~ wcy ? o ż y c _i a i _do pracy. Ni_esłychanie trudno jest mó
WiC ogólnie w Jakim kierunku zagadnienia te rozwijać się winny
w duszY: \~ychowa"".'cy - jeśli się weźmie pod uwagę-szeregi tych
pracowników przeciążonych pracą zarobkową, znękanych usta
wiczną, nieodstępną troską o byt. Myśl ludzka idzie jednak śmiało
w kierunku zmian w ustosunkowaniu tego zagadnienia w kon
cepcji rozwojowej życia społecznego. Wraz z rozwojem nauk
i koniecznością wniknięcia przez każdego obywatela w istotę zja
wisk życia gromadnego, na stosunek do zawodu nauczyciela-·

· wychowawcy pada coraz więcej światła i zagadnienie te, intere
sujące przez wieki cale pewną tylko część społeczeństwa, -
zagadnienie, usuwane w mroki świadomości społecznej i szukające
rozwiązania samo w sobie ~ wypływa całą falą na arenę cało
kształtów życia społecznego, jako ściśle z niem zespolone, z niego
wyrastające i wprowadza zawód nauczycielski na wyżyny najdo
nioślejszej placówki w układzie życia społeczeństw i ludzkości.
Jednocześnie z tern warunki życia nauczyciela-wychowawcy Szkoły
Nowej ulec winny zasadniczej zmianie, stwarzając mu możliwości
głębszego życia duchowego.

I jeszcze jedno zastrzeżenie - w sprawie Szkoły Nowej -
a mianowicie „nowej" nie przez nowe metody nauczania i nowe
techniki współpracy z dzieckiem - jak głoszą o tern różne podręcz•
niki pedagogiki, ale - Nowej- w świadomości społecznej swoim
charakterem ścisłego związku z życiem, od którego nigdy oderwać się
nie może, bo wiąże się z niem organicznie, z niego wyrasta i w niem
pozostaje. Ta Nowa w tern znaczeniu Szkoła nie może sporadycznie
pojawiać się tu i ówdzie, być wynikiem tego, lub innego systemu wy
chowania, tej albo innej teorji pedagogicznej- ta szkoła pojawia się
już, zarysowuje na horyzoncie głębokiego zrozumienia życia ludz
kości by się szeroką falą po niem rozlać. Wiek nasz i czasy nasze ją
tworzą; nauki socjologiczne i psychologiczne są jej filarami, a bu
downiczym - wszechwładnie budząca się w tym kierunku myśl
ludzka i świadomość społeczna. Możnaby powiedzieć, że Szkoła

· N o w a ·10 najwspanialsza struktura zagadnień społecznych i na
ukowych, która domaga się rozwiązania na drodze życia i nauki,
rozwiązania, którego ideą kierowniczą byłaby konieczność grun
townego zbadania naszego stosunku do tego zjawiska i głęb
szego wniknięcia w jego naturę. - Stwierdzilibyśmy wtedy różne
niewspółmierności form działania i pracy w stosunku do współ
czesnego układu życia naszego i niewspółmierności wyrastające
z oderwania istoty od tła z którego wyrastać winna - od życia.

z punktu widzenia naukowegoglębokieujęcieproblemu wycho
wania i nauczania Szkoły Nowej dala prof.J.Joteyko, mówiąc: ,,Me
tody naturalne polegają na dostarczeniu osobniko,:,i wszystl~ich 1:10-
żliwości rozwojowych; tkwiących głęboko w dziecku, ktore Jest
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produktem wielowiekowej ewolucji i kultury, ~la dopięcja zaś
tego celu należy z temi prawami rozwo1ow~m1_ się za_poznac, zro
zumieć je w ich znaczeniu i w zastosowaniu mdyw1dualnem do
każdej jednostki i na tych naturalnych, w1ec_zystych pra"'.'~ch, zbu
dować cały gmach pedagogiki. Rola nau_~zyc1e~a olbrzy!111e1e w tych
warunkach, jego znajomość psychologii powinna by~ gruntowną,
zadaniem jego bowiem jest dostarczeme każdemu _dz1e~ku wszyst
kich warunków potrzebnych dla rozwoju, ?ez ~yw!eran_ia żad~ego
przymusu, pozostawiając mu swobodę I op1~raJąc się _n~ Jego
zainteresowaniach wrodzonych i nabytych. W wieku młodzieńceyrn
rola zainteresowań nabytych wzrasta. Poza instynktami, istnieją
potrzeby natury kulturalnej, do których należy wzbudzić zain_te
tesowanie; będzie cała dziedzina pojęciowa wyższego rzędu, która
znajdzie dla _ siebie pole dzięki ustalonym już w wiek_u dziecię
cym stosunkom rzeczowym; będzie umiłowanie najwyższych war
tości ducha ludzkiego, w postaci nauki i sztuki.

Świat ujmujemy strukturalnie, mówi dalej dr Joteyko. Dobrym
pedagogiem jest ten, kto potrafi ująć strukturalnie psychikę dziecka.
A ponieważ uczucie, zainteresowanie, jest czynnikiem ożywiającym,
postaciującym, więc zainteresowanie się rozwoj.em psychicznym
dziecka należy do zasadniczych cech zawodowych nauczyciela,
który obrał swój zawód z prawdziwego powołania; istotnie momenty
twórcze w pedagogice powstają dopiero na tle „wmyślenia się"
i „wczucia się" w przedmiot badań, gdy nastąpi jego prawdziwe
umiłowanie i zrozumienie. Z powyższego punktu widzenia można
stwierdzić, że samo wychowanie i kształcenie dla celów praktycz
nych (indywidualnych i społecznych) jest zjawiskiem wtórnem;
zjawiskiem pierwotnem w powołaniu pedagogicznem jest zaintereso
wanie, jakie wzbudza sam proces rozwoju, tj. ów fakt niesłychany, że
~ ~hao?u_ wyłaniaj~ _się _postaci, a nauczycielowi dane jest być
sw1a~~1e_m tych. olsmewaiący~h p_rzel<~ztalceń, dane mu jest przy
czy~1c się _do n_1ch w pewnej mierze I wyodrębnić z chaosu po
staci'. tak Ja~ fI_gury w zag~dkach. Aby osiągnąć dobre wyniki,
nalez.y ~czuc się w duszę istoty wychowywane], a jednocześnie
wczuc się w te postaci piękna, dobra i wiedzy dla których
chcemy wzbudzić uwielbienie". 1) '

. 1 oto_ ~auczyciel wychowawca szkoły współczesnej, zdąża
jący w}'.ra~me w _t~m kierunku ~racy ku Szkole Nowej, ujmuje
z c~łą swiadomos~1ą_ potrzebę, wręcej nawet, konieczność rozwią
zarna dwu zagadnień podstawowych, które, jak już wyżej mówi
łam, ~ całokształtu zadan wychowawcy chcę wyodrębnić, jako
z~dama naczelne, podstawowego y, pracy nauczycielskiej znacze
ma..Jest to z ad a n 1 e gł ę bok 1 ego we jr ze n i a w życie
oraz z a d a n i e st w o r z e n i a w s o b i e wł as n ego ż y c i a
du _cho w~ g ~- Są to zadania właściwie nierozdzielne i jako
laln~ od~z1elme_roz_patrywane być nie mogą, Łączą się orie ściśle
wzaiemme - silę 1 moc twórczą sobie dając.

•
1
) Patrz J. Jotcyko: Postulaty szkoły twórczej na rawach t kl

chicznyeh, Polskie Archiwum Psychologjl, 192G/27 r. Nr.p3_ . s m ur psy-



l 139

Wb~ę"'." temu_, _co si~ dzisiaj. powszechnie spotyka, wycho
w~wcą wimen byc Jedynie człowiek głęboko miłujący swój za
wad -:- . wybrany z wrbrany_ch - ~złowiek z osobowością silną,
rozurnrejący całą doniosłość zadan, leżących przed nim i dla
k!órego rozwiązanie tych zadań staje się w pracy istotną i ko
nieczną potrzebą życia. Wychowawca rozumiejący, że tylko na
podstawie rozwiązania tych zagadnień dojść można do wyjaśnienia
sobie celu wychowania - do czego dążyć - czego chcieć.
Przedewszystkiem więc poznawać życie we wszystkich jego prze
jawach, być nietylko obserwatorem uważnym splotów zjawisk
życiowych, ale i ich współtwórcą na drodze praktycznych roz
wiązań różnych zagadnień, Nie można poznać dziecka, bez grun
townego poznania tła, na którem ono wyrasta i bez zrozumienia
wiecznie zazębiającej się przyczynowości zjawisk życia społecz
nego. I z drugiej strony znowu niemożliwem jest wprowadzanie
jednostki w tresć dobytku spólczesnej jej kultury i dopomożenie
jej do tego, aby stała się twórczym organizatorem swego życia
i zaznaczyła czynnie swoją wartość w życiu społecznem - bez
głębokiej znajomości i zrozumienia środowiska, z którego ona
wyrasta, sił działających w tern środowisku, zasadniczych zjawisk
w rozwoju życia społecznego i życia ludzkości oraz bez wni
lmięcia w treść i istotę dorobku kulturalnego przeszłych pokoleń
i bez wczucia się w tendencje rozwojowe życia społecznego.
Wędrówki wgłąb zjawisk układów życiowych - będą najlepszą
drogą samokształceniową wychowawcy - drogą, która stopniowo
będzie otwierała przed jednostką coraz szersze możliwości głęb-

. szego przeniknięcia się rolą czynnego współtwórcy tego życia
nie biernego przedmiotu cudzych działań. Pozwoli na zrozumienie
wzajemnej łączności i zależności w mechanizmie społecznym na
zrozumienie znaczenia jednostki i jej roli w tym mechanizmie
i otworzy możliwość życia życiem wielkich całości - życiem
wieczności. Przez wnikanie w sploty zjawisk życiowych, przez

'--) ujęcie historyczne procesu gromadzenia się skarbu kultury naszej,
przez spojrzenie z pewnej perspektywy na dorobek pokoleń
przeszłych i na pracę teraźniejszości, na współzależność i współ
twórczość życia jednostki w gromadzie na pewne wartości, które
wnosi dla przyszłości - wychowawca wejrzeć musi w siebie
i zrozumieć swoje pobudki działania w tym wieczystym nurcie
zespolonego życia. Odnajdzie w ten sposób siebie, duszę swoją
i swoje drogi życia - i to będzie właśnie życia jego wartością.
W tern od n a 1 ezie n i u -kryje się wiecznie żywe źrodło siły
i hartu ducha - więcej - źródło radości i ukochania życia przez
zrozumienie jego wartości, źródło bezinteresownej miłości czło
wieka, powodującej zawsze życzliwy stosunek do niego. Stosunek
jedyny dla wychowawcy, bo u po_dwa)in ~woich orężny ": _moc
twórczą - wyzwalającą w otoczeniu pierwiastek twórczości JUt~a
tego życia. I dalej to źródło niesie bezinteresowne ukochanie
pracy - mało - kult pracy, przez świadomość celu czynów
swoich - i to - co się staje tarczą życia moralnego -
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daje niezależność ducha - znowu dzięki świadomości w~r
tości życia - niezależność - . dającą m_oralną odwagę dzia
łania w myśl założeń i przekonan jednostki. W zagadnieniu tern
ogniskuje się właściwie· cały złożony: proce~ wy~howama, zna
czący drogę pracy wychowawcy, a więc z Jedn~J strony przy
st os o w a n ie do środo w Isk a, drogą spoJrzem~ _na ewo
lucję jednostki, na podłoże, z którego wyrosła, na J~J '-':'łasne
tło i w związku z tern tłem, Jako wyp~!rnwą, ~z1~łaiących
i ścierających się tam wpływów i różnowartościowych sił, Jako ytY·
padkową wielu czynników świata przekazaneg~ "".e:vnętrznego Jed
nostki i jej środowiska i dalej poprowadzenia JeJ do przys~OS?·
wania się do warunków życia społecznego _przez zrozumienie
jego zjawisk, konstrukcyj i wspó_lzależnoś:i. Z dru~iej zaś strony
poza rozwojem tego stanu, powiedzmy rownowagi, rozbudzeme
twórczości i dążenia do naruszania tej równowagi w kierunku
myśli i czynu samodzielnego wywołanego pędem ku twórczości
przez wnoszenie nowych pierwiastków w życie, przez dojście do
konieczności postawy twórczej wobec zjawisk życia przez st w a
r z a n ie nowych wartości w środowisku.

Ta niesłychanie wartościowa droga wchodzenia w życie i ba
dania jego zjawisk stopniowo buduje cały świat duchowy wycho
wawcy. I daje mu moc twórczą największej siły, bo każe iść w pracy
drogą warunków rodzinnych - nie pozwala wierzyć w skutecz
ność wzorów na innych zbudowanych warunkach, oderwanych
od tła swego i przeniesonych sztucznie na obce tereny działania.
Zjawisko występujące ciągle w dziedzinie wychowania - wskutek
niedosyć głębokiego ujęcia potrzeby związku szkoły z życiem,
które ją tworzy. Niezależność ducha rodząca odwagę działania,
jawność wewnętrzna przez którą rozpoznaje co mu .najlepiej od
powiada i co ma być życia jego wartością - daje nieprzepartą
pot~zebę czynu, czynu twórczego względem otaczających zjawisk
ż_ycia - nie pozwala zamknąć się w sobie, żyć tylko dla siebie
tj, u~r~eć dl_a życi~ przyszłości, ale każe żyć życiem, co pełnię
szczęscia daje, życiem bogatern - bo życiem wielkiej całości.

T~k "'."ięc te dwa ~roblemy : gł ę b ok i ego we j r ze n i a
w życie I stworzenie w sobie własnego życia du
c_h owe~?. stanowią podwalinowe zadania wychowawcy. Wiążą
~1ę one_ ściśle ze spr~wą przygotowania nauczyciela-wychowawcy
1 na t_eJ dr?dze _r?zw1ąza~e być mogą. Zagadnienia te są niesły
c~aneJ do~10~łosc1_ w życiu, a co zatem idzie i pracy nauczy
ciela,_ gdyz masą istotne zrozumienie konieczności nowych wa
runkow wyc_how_a~ia i otwier_aj_ą szeroko wrota do nowych zdo
byczy w ~z1edz1~1~ meto?yk1 1 dydaktyki nauczania i wychowa
Il(~• d? teJ_ techniki ;VSpołpr~cy z dzieckiem, o której tyle się
pisze 1 mowi, al_e _ktora powinna dopiero być wynikiem przeżycia
tam'.ych zaga~men - inaczej bowiem będzie rzeczą martwą,
a więc zupeł_me niepłodną i nieprowadzącą do celu.

Zasadniczo chodzi mi więc o przeniesienie punktu ciężkości,
gdy się mówi o zadaniach nauczyciela-wychowawcy, na te dwa
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podsta:"'owe zagadnienia, wtedy bowiem nie rzemieślnicy już,
ale twor~y dalej t_e . sprawy rozwiążą i dopiero z takiej pracy
zrodzą się prawdziwi reformatorzy wychowania.

Marja Grzegorzewska.

l\l}aterjał dydaktyczny
sprawozdanie wstępne, przedłożone Międzynarodowej Komisji

Pomocy Szkolnych
przez

Pawła Of/eta i Annę Oderfekićwne.

Il.

Projekt materjalu dydaktycznego dla nauki cywilizacji.
Od czego zacząć współpracę nad pomocami szkolnemi?

Proponujemy, aby zacząć od materjałów do nauki cywilizacji,
gdyż uważamy, że wiadomości tyczące współczesnego życia kultu
ralnego powinny przeniknąć dużo szerzej do nauczania, dopro
wadzić do poznania właściwości poszczególnych krajów i węzłów
łączących je wzajemnie.

Nauczanie winno poświęcić więcej uwagi zjawiskom będącym
osnową życia ludzkości, mogących wyjaśnić teraźniejszość i wpły
nąć na przyszłość. Wiadomości te są konieczne - bez nich
niemożliwe jest rozwiązanie niepokojących dzisiaj zagadnień życia
indywidualnego i zbiorowego. Bardziej, niż kiedykolwiek trzeba
dzisiaj Judzi umiejących nietylko przystosować się do istniejących
warunków, ale zdolnych do stworzenia lepszych stosunków spo
łecznych i międzypaństwowych.

Problem współpracy międzynarodowej.
Osoby najkompetentniejsze 1) powtarzają ciągle, jak bardzo

koniecznem jest, aby młodzież: nauczyła się • u w a ź: a ć wsp ó, ł
p racę międzynarodową za metodę normalną dla
ki er o w a n i a spr a w am i tego św i at a". W tym celu pro
pagują naukę o organizacji i działalności Ligi Narodów.

Otóż: hasło współpracy międzynarodowej wprowadza kilka
pojęć, których znaczenie i konsekwencje przekraczają ramy nauki
o Lidze Narodów. Współpraca międzynarodowa jest najrozle
glejszą formą współpracy - pojąć ją można tylko jako ostatni
człon w szeregu różnych form współpracy, które rozwijały s\ę po
przez wieki w obrębie rodziny, narodu, państwa, korporacji I t. d.

I) Rezolucje Zjazdu Nauczycielskiego zwołanego przez Lorda Percy, Mi-
nistra Oświecenia w Anglji. Londyn !926. ,

Polecenia Podkomitetu Ekspertów w Międzynarodowej Komisji Współpracy
Naukowej przy Lidze Narodów. Genewa 1927.
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dzięki istnieniu wspólnych in~ere~ów i idea_łów. Konieczność wspól_- .
pracy międzynarodowej staje się„oczyw1~ta. dla ~ego, kto widzi,
jak szybko wzrasta współzależnosc tego świata, Ja!~ s_zybko prze
nikają wzajemne wpływy. Wtedy. tyl\rn ~oże _poJąc t~ pr~w_dę
zasadniczą: życie współczesne stam_~ się nieustającą wojną swia
tową (równą światowemu samobójstwu), jeżeli __m~ stworzymy
ogólnej metody zdolnej poki~rować ~o.raz bardziej mtensywnem
i wspólzależnern życiem całej ludzkości.

. Otóż metodą tą może być tylko metoda wsp ó ł p racy
między n ar od owej.

Mundaneum.
Ogólną potrzebą stał się dzisiaj wielki pokaz ułatwiający

zrozumienie obecnego stanu i historycznego rozwoju narodów.
W tym celu Uńja Stowarzyszeń Międzynarodowych ogłosiła nie
dawno następujący projekt: .zorganizować w pobliżu Genewy
p ok a z ob e cnego st a n u świat a - unaocznić jego me
chanizm skomplikowany, powszechność i solidarność ;ciągle wzra
stającą. Każdy naród przedstawiłby w formie poglądowej i syn
tetycznej swe zasoby naturalne, swoją ziemię, ludność, stan eko
nomiczny, instytucje - swoją kulturę.

Każda Instytucja Międzynarodowa przedstawiłaby budowę
i funkcje dziedziny życia, którą bada i kieruje: higjena, . produkcja;
transport, technika, praca społeczna, wychowanie, sztuka, nauka,
literatura, filozofja, religja. Znawcy przeszłości przedstawiliby
rozwój ludzkości w formie rekonstrukcji minionych cywilizacyj.
Liga Narodów przedstawiłaby swój cel, działalność i organizację,
wyjaśniłaby swoją rację bytu, opierając się na historji i na ko
nieczności zapewnienia tak różnorodnym elementom warunków
najpełniejszego rozwoju w zupełnem bezpieczeństwie". 1)

Muzeum światowe zwane Mundaneum przedstawiałoby zatem
największy zespól materja!u dydaktycznego, przedstawiającego
cywilizację w przeszłości i dzisiaj.

Instytucje lokalne uzupełniające Mundaneum.
W każdym kraju, w kaidem większem mieście powinna

powstać centralna instytucja, mieszcząca stały pokaz „świata",
mniej lub więcej szcz~gólowy, mniej lub więcej elementarny lecz

. ~aws~e powszechny I syntetyczny, w którym części narodowa
1 reĘJOnalna _byłyby odpowiednio rozszerzone a inne proporcjo
nalnie ogramczone. Przez selekcje muzeów regjonalnych i naro
dowych powstałyby system_atyczne zbiory muzeum światowego -
Mundaneum, Mu~ea te_za~1era!yby okazy, modele, próbki, ryciny,
porównawcze serie ryc~n _1 tablice unaoczniające. Tablice te po
'."'mny szer?lrn stosowac djagrarny, grafiki, wykresy chronologiczne
1 synchronistyczne, uproszczone mapy skombinowane ze schema
tami -słowem cale bogactwo środków unaoczniających, których

1
) Le Mundaneum - Union des Associalions Jnlernalionales - Bruxelles

1927 r. Document Nr. 126. ·
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zastosowa~ie stwarza. dzisiaj nowe możliwości szybkiego i do
kl~dneg_o mfor!Ilowa_m~ przy pomocy bardzo ograniczonych środ
)ww. Kilkuletnie doświadczenie wykazało konieczność rozwinięcia
1 ulepszem_a zbiorów jak również i użyteczność szerokiego roz
powsaechnienia podobnych instytucyj.

. Istnieją i _s~ do nabycia reprodukcje niektórych typowych
tablic unaoczniających, bardzo charakterystycznych dla zbiorów
Palais Mondial. Oto spis:

Tablica chronologiczna synchronistyczna organizmów poli-
tycznych. .

Tablica chronologiczna i synchronistyczna organizmów reli-
gijnych. , .

Rozwój środków komunikacyjnych (12 tablic).
2 tablice. z serją zjawisk ekonomicznych.
Skutki wielkich odkryć ekonomicznych w XV w.
Powstanie potęgi finansowej w XVI w. . .,
Bliższych informacyj udziela: Service de reproductions du

Palais Mondial. Cinquantenaire Bruxelles 1).
. Muzea te powinny również posiadać przewodniki o chara-

kterze pedagogicznym zawierające plany obserwacyj i porównań,
kwestjonarjusze obok wstępnych objaśnień i jasnych i zwięzłych.
Muzea takie oddałyby oświacie szkolnej i pozaszkolnej ogromne
usługi. Uczniowie, pracując zbiorowo pod kierunkiem nauczyciela
lub -też indywidualnie, uczyliby się na materiale umożliwiającym
osobiste obserwacje, porównania, wnioski. Kształcenie i dokształ
canie dorosłych (a któż dziś nie musi się dokształcić dla zrozu
mienia współczesnych zagadnień społecznych, ekonomicznych,
politycznych) posunęłoby się ogromnie naprzód. Wreszcie materjał
muzealny byłby nieocenionym źródłem informacyj dla prac twór
czych i odtwórczych, dzięki którym uczniowie mogliby tworzyć
zbiory dla własnej szkoły lub dla wymiany z innemi dzielnicami
i krajami. .
· Część graficzna zbiorów muzealnych, składająca się z rycin
i tablic unaoczniających powinna być reprodukowana i dotrzeć
do bibljotek szkolnych, publicznych,· prywatnych 2).

~-=-=·•·-~- Atlas Cywilizacji Powszechnej.
Wypracowanie części graficznej wydaje_nam się n_ajł~twiejsze

do urzeczywistnienia na początek. Proponujemy poniżej ogolny
plan, według którego kraj każdy mógłby przygotow~ć tyczący_ go
materjał na podstawie tych samych zasad naukowych I pedagogicz
nych. Powstałby w ten spo~ób ~aterjal umożliwi_ający bad~nie poró':'I·
nawcze i przyczynowe zjawisk kulturalnych, ich rozw~Jll w_ cza~1e,
współistnienia w przestrzeni, badanie wpływów I zw_1ązk?w.
W szkole i w oświacie pozaszkolnej materjał ten byłby ruezrmer- ·

1) Muzeum światowe w Brukseli (Palais Mondlal) jest próbą muzeum
tego typu. ·

~) Por. Kartkowe zbiory· rycln a samokształcenie w bibljotekach. A. Oder
feldówna, ,Ruch Pedagogiczny• Nr 2.
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nie pożyte,czny. Nawet w sferach. lntellgenc]! liczne są_ jed~ostki,
które otrzymawszy wyksztalceme wyłączme „ techniczne . lub
filologiczne" znajdują obecnie tylko w gazetach "humamstykę

;,,spólczesną" - a jak~e często po_trzebowałyby metodycznego
zaznajomienia z zagadnieniami wspólczesnerni. Dob~ze _poklasy_
fikowane i skatalogowane zbiory kart_k?~e oddałyby wielkie uslu~i.
Podróże za 'granicę tak zalecane dzisiaj. ml?dzieży. ze względów
wychowawczych i naukowych byłyby również o wiele -p_ożyte~z
niejsze, gdyby odpowiedni materjał dydaktyczny zastąpił istnie
jące dzisiaj przewodniki.

Proponujemy zatem, aby każ~y·kraj przy&Oto_wał s~ój własny
materjał. Powstałby w ten sposob ~tlas ogolny,. złożony z ru
chomych kart. Oprócz atlasu o wymiarach przyjętych dla kartko
wych zbiorów rycin w bibljotekach, możnaby przy pomocy tych .
samych plansz stworzyć tablice większe, wystawow_e i małe kl!sze
projekcyjne - stosując zawsze te same przyjęte wymiary
dla każdego typu. Dla wypracowania plansz służyłyby ryciny,
diagramy, grafiki, mapy, tablice chronologiczne i synchronistyczne,
skombinowane i objaśnione w sposób jaknajkorzystniejszy.

Podajemy następujący, próbny ogólny plag dla opracowania
poszczególnych atlasów:

I. Środowisko naturalne, II. Społeczeństwo.
A) Dane etnograficzne. B) Instytucje. C) Praca : czynności

wytwory.
1) Produkcja i technika. 2) Budownictwo. 3) Sztuka.
Wybór tematów powinien być ograniczony do faktów peł

nych znaczenia, których przyczyny lub _skutki odegrały poważną
rolę, do zjawisk typowych mogących być przygotowaniem do
pokrewnych badań opisowych, porównawczych, przyczynowych.

Aby poszczególne atlasy krajowe utworzyły Atlas Cywili
zacji Powszechnej, trzeba je będzie dopełnić przez opracowanie
tematów o znaczeniu ogólnem. Współpraca stowarzyszeń zawo
dowych będzie tutaj konieczna (np. higjena, technika). Wsoćł
praca międzynarodowa i wzajemna konstrukcyjna krytyka, st~so
wane przy opracowaniu całości, powinny stać się gwarancją na
ukowej wartości dzieła.

~stalenie szczególov.:ego pl~nu, rozwinięcie poszczególnych
punktów, ostat_eczny wybor faktow muszą być dziełem długiej
wspolpracy .. P1erw~za próba rozwinięcia planu została podana
we f~ancus~1m teksc1e_ sprawozdania przedłożonego Komisji wraz
z probne:11~ pl~nsz~m,. Plan ten nie jest tutaj podany, gdyż re
produkcyjnie me byłby zrozumiały. (Przyp. Tł.).

. K~żd)'. atlas powinien być uzupełniony przez wybór utworów
h_terack1ch 1 ludowych, dokumentów historycznych i pism myśli
cieli narodowych opatrzonych komentarzami, które utworzą Po
wszechną Antologję.
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l'. Ogrody szkolne.
9gród szkolny, ten znakomity środek pomocniczy przy na

uczarnu pr~yrody, kształtowa! się zależnie od prądów pedagogicz
nych panujących w tej dziedzinie nauki. W wieku 17 od chwili
ich powstania, urządzano ogrody wyłącznie przy szkol~ch na wsi,
o charakterze sadów i warzywników, mających za zadanie teore-

~. tyczne pouczenie o roślinach gospodarczo ważnych. Miały tedy
być one jednym ze środków szerzących kulturę gospodarczą na
wsi. Rezultatów spodziewanych to ujęcie ogrodu szkolnego nie
dało. Z chwilą, kiedy nauczanie przyrody oparto na objektach
żywych, zmienił się ogród szkolny z użytkowego i produkcyjnego
na botaniczny. Zrazu pojawiać się zaczęły w ogrodach grządki
z roślinami, sadzonemi według pokrewieństw; potem ogrody,
zwłaszcza powstające w mieście, przybrały całkowicie charakter
małych ogrodów botanicznych. Kiedy z końcem 19 wieku w nauce
przyrodoznawstwa wzięła górę metoda zbiorowiskowa, przybywać
zaczynają w ogrodzie szkolnym ugrupowania zbiorowiskowe, jak
n. p. łąka i las, następnie geograficzne, a wreszcie z przyjęciem
się w szkołach metody biologicznej: ugrupowania biologiczne.
Udział uczniów w ogrodzie ograniczał się wówczas wyłącznie do
obserwacji roślin czy grup w rozmaitych porach i stadjach roz
wojowych. Tu i ówdzie uczniowie pomagali przy pracy w ogrodzie,
ale jednostkowo, kierowani specjalnern zamiłowaniem. Klasa, jako
zespól w ogrodzie nie pracowała. W tym też okresie zapotrze
bowanie dużych miast na materjał roślinny i konieczność ochrony
przyrody podmiejskiej doprowadziła do zakładania oprócz ogro
dów przy szkole, także ogrodów centralnych. Miały one za za
danie dostarczać materjału i dać możność obserwacji ugrupowań
roślinnych młodzieży szkolnej w warunkach dogodniejszych, ani
żeli by to mógł uczynić uniwersytecki ogród botaniczny.

Czy jednak dzięki tym urządzeniom osiągnięto ideał ogrodu
szkolnego, ideał, który nakreśla nam szkoła twórcza? Nie. Jeśli
bowiem podstawą zdobywania wiadomości jest samodzielna,
twórcza praca dziecka, to ogród szkolny nie może być tylko ogro
dem. nauczającym, ale w myśl idei Comeniusa i Pestalozziego,
musi być ogrodem rzeczywistej pracy dziecka, bez względu na
to, czy będzie to ogród na wsi, czy też w mieście. Oprócz war
tości nauczających, taki ogród szkolny ma wielkie wartości wy
chowawcze i z ogrodu demonstracyjnego przeradza się w ośrodek
pracy dziecka. Rozwój takich ogrodów szkolnych przyspieszyła
wojna, niosąc ciężkie warunki bytu oraz ujawniając jaskrawo
braki w wychowaniu młodzieży wielka-miejskiej. Młodzież szkolna
na wsi, przebywając stale w otoczeniu przyrody, bierze czynny
udział w pracy rodziców; młodzież zaś wielkomiejska wychowuje
się w rodzinie, która jest w większości wypadkó~ tylko ko~su
mentem i poznaje tylko gotowe przet':'lory. W miasta~h bowiem
praca twórcza rodziców przesunęła się z domu rodz!nnego do
fabryk, biur i innych zajęć poza domowych. Wpływ więc wycho-
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wawczy pracy w domu rodzinnym zanikł prawie zupełnie. Bez
wątpienia, miasto choćby dzięki swojemu tempu ~o~tarcza pewnych
materjałów kształcących, ale dziecko me poznaJ~ ich prz~zyracę,
lecz tylko n. p. z okien wysta,vowych, s~en _uhczny_ch 1 mny~h
objawów życia miejskiego. Nadto, warunki m1eszka:11ow~ tłu1:111ą
tam w dziecku naturalny pęd do _ruchu _i p_otrzeby _dzrnłama dz1ę'.u
ciasnocie i brakowi higjeny mieszkań 1 podworzy. Puzosta Je
zatem ulica, a jej wpływy bywają zgoła niep?żądane.. Aby więc
tę wrodzoną potrzebę ruc~u i działania ~ d_z1ecka skierować na
dobre drogi, stworzono boiska sportowe 1 &1m~ast)'.'czne. Jest to
wiele - ale jednak życie W_Ymaga czego~ w1~ceJ ~- wymaga?
aby obok sportu i gimnastyk, w z:"alczamu b1ernosc1. flz:ycz~eJ
i w wychowaniu aktywnego człowieka brała też udział ,_ uz_,,:
teczna praca. - Jedną z podstaw ogrodu szkolnego, a właściwie
już raczej szkoły w_ ogrodzie, jest przygotowywanie do twórczej
pracy. Poza samym ruchem, zmienność i różnorodność pracy
w ogrodzie dostarcza też rozmaitych bodźców, działających na
umysł ucznia i zmuszających go do myślenia. A ponieważ ro
boty w ogrodzie, odbywając się na świeżeni powietrzu, są wc_iąż
zmienne, nie nużą zgoła, staje się ogród szkolny miejscem pracy
zdrowej i rozrywki szlachetnej. Przez swobodne, choć już w tryby
ujęte, współdziałanie dzieci, jest też ogród szkolny środkiem roz •
wijającym zmysł społeczny dziecka.

Obecnie wytworzyły się już trzy typy ogrodów: ogrody
przyszkolne na wsi lub w mieście, ogrody centralne i ogrody
dzielnicowe, które stają się szkołami w ogrodzie, charakterystyczne
dla środowisk wielkomiejskich. Ogród przyszkolny na wsi musi
być, ze względu na swoje warunki, ogrodem opartym na rośli
nach krajowych i przedewszystkiem użytkowych. Rośliny tedy
winny być tak dobrane, aby wiązały się z życiem praktycznem,
aby uczeń to, czego się dowie i co wypróbuje w ogrodzie szkol
nym, mógł przenieść w swoje najbliższe otoczenie rodzinne. Tak
więc oprócz najważniejszych ugrupowań biologicznych, większość
ziemi w ogrodzie obrócona być musi na zagonki pracy· dziecka
na ~tórych P!elęgnując rośliny, uczy się rozumieć najważniejsz~
przeia~y życ1~. Plon, zależnie zresztą od warunków, powinien
należec_ d? dziecka lub ~o klasy, która pracuje w ogrodzie. Sta
łym z_a1ęc10m w ogrodzie wmny oddawać się oddziały czwarty
l~b piąty szkoły _powszechnej, których rozwój umysłowy i siły
fizyczne p_ozwalaJą _na odpowiednie traktowanie tej pracy. Nato
nuast_ udział kia~ mnych w ogrodzie powinien mieć charakter
racze] ?bserwacyJny. (?prócz zagonków warzywnych należy sadzić
w określonych oddaleniach drze:"ka i krzewy owocowe. Nie będzie
to w1_ęc wy_lączme am_ sad, am warzywnik, o charakterze obser
wacyJny_m 1 produkcyjnym, _ale ogród p1 zystosowany do kształ 
cących _t wychowawcz1clz celow s~koły. Dzieci nie uczą się tam
ogrodmctw~ l~b rolmct"':'a, bo ~o Jest zadaniem szkól zawodowych,
lecz_ poznają 1 ?bserwu1ą przejawy życia zwierząt i roślin w oświe
tleniu przyrodniczern. Tak przeto dzieci, po opuszczeniu szkoły
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staną się zdolne i. w zmi_en_ion~ch. waru_nkach do podobnej pracy,
a na. ~s1 będą n!ewą!ph_w1e proruerami postępowej gospodarki
~olneJ 1 ogrodntcze], dzięki uzyskanym podstawom do zrozumienia
1 przyswojenia .sobie przyrodoznawczego najnowszych zdobyczy
na polu gospodarczem.

Inaczej zupełnie należy organizować ogrody przyszkolne
w okręgach przemysłowych, gdzie dobór roślin musi się trochę
zmienić - a zupełnie inaczej w środowiskach wielkomiejskich.
Ogrody przyszkolne w dużych miastach, o ile istnieją, są prze
ważnie małe i mogą spełniać w pewnym stopniu rolę demonstra
cyjną. Stąd wyłoniła się konieczność stworzenia w wielkich ośrod
kach ogrodów centralnych, które miałyby ugrupowania systema
tyczne, zbiorowiskowe, biologiczne i geograficzne, ale z odpo
wiednich roślin, dobranych specjalnie do celów szkolnych. Wchodzą
tu n. p. w grę takie rośliny, których budowa nadaje się do ma,
sowych obserwacji. Mogą też ogrody centralne dostarczać rzadszych
i w hodowli trudniejszych okazów,· jako materjału na lekcje i mogą
mieć takie urządzenia techniczne, które między innemi pozwolą
na swobodne ruchy dziecka i umożliwią przeprowadzenie lekcji
nauczycielowi. Oprócz tych ogrodów poświęconych wyłącznie
celom nauczania i ochrony przyrody podmiejskiej winny powstać
jeszcze ogrody dzielnicowe na peryferjach miasta.. które pozwolą
na przeniesienie klas do ogrodu. Z takich znów ogrodów mogą
korzystać szeregi szkól z jednej .dzielnicy, z-których odpowiednio
dobrane klasy, otrzymają zagonki pod uprawę, a inne przybywają
dla celów obserwacyjnych. Te ogrody muszą mieć klasy letnie
i boisko sportowe, aby kierownicy szkół mogli odpowiednio uło
żyć plan lekcyjny, oraz składnicę materjalu roślinnego pospolit
szego i hodowlę drobnych zwierząt. Dzieci poszczególnych klas
przybywałyby przez 41/z- 5 miesięcy, 2 razy na tydzień, na 5
godzin lekcji, odbywanych na świeżern powietrzu, bez względu
na pogodę. Ponieważ dzieci pozostawałyby tam pod kierunkiem
nauczycieli, wyzyskanoby w ten sposób dla szerokich mas dzie
cięcych wszystkie wartości tak kosztownej szkoły w lesie, czy
wiejskich ognisk wychowawczych, a miasto zyskałoby pas prze
strzeni pokrytej zielenią, co nie byłoby bez doniosłego znaczenia.
Tego rodzaju ogrody szkolne mogą. objąć też przedszkola, sie
rocińce, młodzież bezrobotną, bezpośrednio po ukończeniu szkoły.
A jeżeli w wychowaniu i nauczaniu d~ieci zdrowych t~~ą rolę
grają ogrody, stworzone dla pracy d~1ecka, t~m. ważniejsze _są
one jako zdrowotne miejsca wychowania dla dzieci słabych, a me
zamożnych, a wprost niezbędne dla d;ieci anormalny~h, dla któ
rych stać się mogą jednym ze sposobow przygotowama do pracy

. zawodowej.
... .

· Na podstawie książki Fr. Haaka podaję w streszczeniu wy
niki doświadczeń poczynionych w berlińskich ogrodach szkolnych 1

),

') F. Haak : Der Arbeitsunterricht in den Sctioneberger Schiilergiirten.
8° str. 76. Nakl. Weidrnanna. Berlin 1925.
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Zaczyna ją Haak omówieniem zasad organizacji og;rod~
4-ro morgowego, podobn~j w ogólnych zar:ysach do orgamzacji
ogrodu u Heyna. Grządki tylko uczmowsk~e w k~aterach !~la
sowych są inaczej rozmieszczone, u;zen bo_w1em za!11iast
jednej 10 m2 dl. otrzymuje dwie po 5 m· dl. z sc1eży_nką_ 1_111ędzy
niemi do niego wyłącznie należącą. Odsu':"a to -~ożhwosc prz_e
szkadzania, przeskakiwania i umożliwia raCJo~almejsze nawoż~me.
Nadto wprowadził autor obowiązkowy podział grządek uczrnow
skich na 4 - 6 pasów, a dopiero każdy pas_ był ?bsadzony
przez ucznia jedną jakąś. rośliną .. YJ t~I_t sposób . unikano roz
drobnienia grządki na wielką ilość roślin, dającej plon bar~zo
nikły. Ze względu na oszczędność nas1c,°:a dostawały dzieci
w torebkach. Wobec tego, że praca była nieobowiązkowa, lecz
dobrowolna, musiała się odbywać popołudniu 2 razy w tygodniu
przez, 2 godziny od 41/2-61/z. W Ierje- letnie ogród o~warty . był
dla uczniów 3 razy na tydzień, przyczem plon dojrzewający
w tym okresie należał, o ile właściciel był nieobecny, do ucznia
chwilowo uprawiającego ów zagonek. Nawożono nawozami na
turalnemi i sztucznemi stopniowo, jak również obsadzano drze
wami owocowemi, krzewami kolejno. Każda grządka uczniowska
otrzymywała· 1 krzak agrestu lub porzeczki. Dla pracujących
w ogrodzie ułożono regulamin, obejmujący VI działów. Dział I
Porządek ze wnętrz ny obejmuje 8 punktów dotyczących:
punktualności w przychodzeniu, zakazu biegania, krzyków, ska
kania, odwiedzania dzieci, utrzymywania narzędzi, pobytu w ogro
dzie bez wiedzy nauczyciela, utrzymywania dróg i ścieżek, mycia
rąk i płukania warzyw, pielęgnowania w czasie feryj szkolnych,
następstw za niestosowanie się do punktów regulaminu. Dział II.
Zagospoda_rowanie grządek uczniowskich: obej
muje punktów· 8 a mianowicie: · prace praktyczne poprzedza
teorety~zne objaśnienie, grządki uczniowskie muszą być podzielone
na pasow 4-:- 6 z wyłączeniem krzewów i drzew owocowych,
przekopywanie grządek może się odbywać tylko grupami, ziemia
musi hyc wzruszana w krótkich odstępach czasu, podlewanie
powierzchowne powinno być unikane, przy sianiu i sadzeniu
;rncho:,yywać nal~żytą ~dległość, za gęsto rosnące rośliny prze
rzedzić, sa~zonk1 wyda1e _tylko nauczyciel lub przeznaczony do
tego u_cz~n, grządki p_o':"mny _być ?Plewione, oczyszczone ze
szk_odmkow, Zb1?r powimen hyc zrobiony w odpowiednim czasie.
Dział III, Wsp o 1 n e prace ma punktów 6: prace wspólne
wykonywane są przy k~paniu, grabieniu, nawożeniu, wytyczaniu
zago~kow, utrzymy_wamu w czystości głównych dróg, robót
~rzezny~h, plotow 1 _murów, pielęgnowaniu truskawek, drzew
1 krzewow, p_odlewamu rozsadnika, utrzymywaniu w porządku
kompostu. Dział IV. R -~boty.grup owe obejmowały punktów 3:
grupę hyor~y 9 u~zmow, ktorych grządki leżą przy tej samej
drodz_e I kierownik gru_py. Każda grupa otrzymuje pewne na
rzędzia. Każda grupa Jest za narzędzia odpowiedzialna. Przez
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~o~zial na grupy uzyskuje się l~psze wyzyskanie narzędzi, urnoż
liwia kontrolę, wprowadza ład I porządek. Dział V. Podział
pracy ma punktów 7. W celu odciążenia kierownika każda
~zk?la przejmuje na siebie : porcjonowanie nasion, ob~adzenie
1 pielęgnowanie raba! b~zeźnych, troskę o obesłanie wystawy,
hodowlę rozsady obejmuje nauczyciel x, naprawę narzędzi na
uczyciel y, doświadczenia nawozowe nauczyciel z, zwalczanie
szkodników nauczyciel g. · Dział VI.· Grządki n a uczycie 1 i.
Zanim nauczyciele otrzymają wynagrodzenie za pracę w ogrodzie
szkolnym, otrzymują, jako równoważnik grządki, które służą
zarazem, jako grządki demonstracyjne. Na każdych IO uczniów
jedna grządka nauczycielska, do najwyższej liczby pięciu. Praca
na grządce nauczyciela odbywa się w innych godzinach.

Drugi artykuł „Samodzielność w ogrodach uczniowskich"
również przez Haaka napisany, mówi nam o historji przemiany
ogrodu przyszkolnego, nauczającego, prowadzonego bez udziału
uczni, w ogród uczniowski przy zachowaniu wszystkich ugru
powań potrzebnych do nauczania przyrody. Cała tę reorganizację
ogrodu przeprowadził za zgodą władz szkolnych nauczyciel sarn
z uczniami aż do założenia basenu na rośliny wodne włącznie.
Przy tej reorganizacji autor ocenił nadzwyczajne wartości wy
chowawcze i nauczające pracy uczniów w ogrodzie i powziął
ideę zorganizowania ogrodu uczniowskiego w Schoneberg na
większą skalę. Napisawszy broszurę o potrzebie ogrodów, uzy
ska! stopniowo poparcie władz. szkolnych i sfer rodziców i zdo
był na ten cel ód gminy miasta 1400 rn2 i przy ofiarnej pomocy
innych nauczycieli zorganizował ogród,

H. Dienel w swoim artykule „Q znaczeniu Ogrodów
szkolnych dla szkoły i życia" zaznacza, że najlepsze nawet
uposażenie szkoły nie stoi w zadnyrn stosunku do spodziewa
nych wyników nauczania, jak się o tern, łatwo przekonać można
na wycieczce. Tylko trwały kontakt z przyrodą - podobnie, jak
powtarzanie - prowadzi do poznania przyrody. Praca w ogrodzie
zadowoli wrodzony instynkt dziecka do czynności, popęd badawczy
i rozwinie zdolność myślenia. Ogród szkolny bowiem daje moż
ność nawiązania tego ciągłego kontaktu z przyrodą, obserwacyj
przyrodniczych na wielką skalę. Dzięki współpracy dzieci roz
wijają się w dziecku cnoty socjalne, jak koleżeństwo, wzajemna
pomoc.- Jednak wyzyskanie tych wartości jest możliwe w całej
pełni tylko przy· obowiązkowej pracy w ogrodzie.

„Biologja w ogrodzie szkolnym" jest przedmiotem artykułu
Schrćdera, Autor przeprowadzi! według obowiązującego w Niem
czech programu lekcje w letniem półroczu z uczniami kl. 3 (IV)
i 4 (U III) szkoły średniej, wyzyskując krzewy, możliwość obser
wacji całych cyklów życia rośliny w warunkach 1:atural?ych,
wpływ czynników zewnętrznych na_ ~zro_st, obserwacje mro:Vek,
motyli i mszyc, z doskonałym wyn~lnem 1 _peln_em zadowoleniem.

R. Mandel daje wyciąg ze swojego dziennika, prowadzonego
w ogrodzie szkolnym. Omawia znaczenie wychowawcze pracy
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w ogrodzie szkolnym, budzenie uczuć etycznych, estetyc~nych
i religijnych i na poparcie tego przytacza szereg rzeczywistych
przykładów ze swojej pr~ldyk1 w_ ogrodzie s~k~lnym. _Nadto. po
nieważ zajęcia w ogrodzie są zajęciarrn h1g1en_1cz~em1,_ powinny
być one traktowane przez władze ~zkolne na rowm_ ~ gimnastyką
i sportem, tern bardziej, że mło~zteż ~rzeba sz(collc. do zdrowe]
pracy i pilności. Praca w ogrodzie, dając bezpośrednie rezultaty,
daje też pełne zadowolenie spełnionego obowiązku. ! znowu
na przykładach z praktyki szkolnej wziętyc~ wykazuje autor
kształcące społecznie wartości pracy w ogrodzie szkolnym.

A. Arndt w artykule swoim nBiologj~_w ogro~zie szkolnym
i izbie szkolnej" uważa, że nauka biolcgji w k\as1e ma zaws_ze
pomimo wszystko char~!der teore_tyc~ny, . om~wta p~wne częso
wyjęte z całości i dalekie ?d Ila, 1al~1~m Jest _srodow1sko .. Są tez
zagadnienia, np. zachowanie się rosim w roznych porach dnia
i zależnie od różnych warunków atmosf~rycznych, prawie ~te
do zaobserwowania w klasie. To samo Jest z zoologią, ktorą
autor nazywa "Leichenzoologie". Operuje się na wypchanych
zwierzętach, obserwuje żywe, ale w klatce, bez możności obser
wowania właściwego ruchu i przytacza przykłady z praktyki
szkolnej. Rozprawia się też autor z zarzutem, że biologja w ogro
dzie szkolnym jest jednostronna, ze względu na ogród i zajęcia
ogrodnicze. Uważa bowiem, że dokładne poznanie zjawisk ży
ciowych w jednem środowisku naturalnern jest lepsze, aniżeli
biologja kilku roślin czy zwierząt w klasie. Na - odparcie zarżutu
jednostronności przez związanie z pracami w ogrodzie przytacza
autor wiele cytat, a między innemi cytat z przedmowy w ostat
niem wydaniu Schmeila Zoologji, że na udoskonalenie tej
książki (tak wziętej) wpłynęło właśnie to, że była związana z po
trzebami życia praktycznego. W klasie się o przyrodzie mówi,
w ogrodzie się ją widzi i słyszy.

. _.Praca w ogrodzie szkolnym na usługach pedagogiki lecz
nicze]" to tytuł artykułu H. Kocha. Podkreśla on duże znaczenie
p~acy "': ogrodzie szkolnym dla dzieci anormalnych. Praca bo
~tem. J~st systematyczna, planowa, wykonywana samodzielnie
1 na sw1eże~ powietrzu, co zwłaszcza dla takich dzieci nie jest
bez znaczenia. _Zauw~żył. on, że dziecko anormalne w ogrodzie
szk~lnym pracuje lepiej 1 dokładniej aniżeli dziecko normalne.
P~m1ewa~ n_a tere~ie ogrod~ szkolnego dzielnicowego stykają się
rożne dzieci - _więc u _dz1ec1. anormalnych zjawia się zamiast
lęku . szacunek 1 poczucie soltdarności - u dzieci normalnych
budzi. _się szacunek. dla wa~tości technicznej pracy takiego dziecka.
Radość pracy budzi w d_z1ecku anormalnem wolę i wytrwałość,
a r~z_ultaty pracy poczucie własnej wartości i zachęca do gorli
wosci .. Podnosi t~ż a_uto.r duże znaczenie pracy w ogrodzie np.
½ol?an!a w rozw~JU fizycznym, uważa je za lepszy czynnik ani
zelt ~t~nasty),ę_ 1_ sport, a t? przez _różnopostaciową współpracę
wszystkich rrnęsrn, rownoczesme I rownomiernie. Dodaje też, że
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regularna praca.~ ~azy w tygodniu jest o wiele korzystniejsza
dla rozwoju, aniżeli pobyt w kolonjach wakacyjnych przez kilka
tygodni. Nadto praca w ogrodzie szkolnym jest dla dziecka anor
malnego, skazanego często na zawód pomocnika ogrodniczego
lub rolniczego, znakomitą praktyką. . .

W artykule zatytułowanym: ,,Konieczność wyzyskania bez
reszty ogrodu szkolnego dla nauk przyrodniczych w szkole pow
szechnej" zwraca uwagę .R. Kockjoy na coraz większą trudność
o stały kontakt z przyrodą w wielkiem mieście i żąda lepszego
wykorzystania pracy w ogrodzie, szkolnym Obserwując młodzież
podczas pracy w ogrodzie, doszedł do wniosku, że wiele z nich
pracuje w ogrodzie z potrzeby czysto wewnętrznej, potrzeby zbli
żenia się do przyrody i jej obserwacji. Autor zaprowadził u siebie
w ogrodzie dziennik spostrzeżeń dla dzieci. Obserwacje dzieci
niejednokrotnie wyzyskiwał, jako temat lekcyjny. Z powodu
jednakże nieobowiązkowej pracy w ogrodzie - obserwacje były
dokonywane z pewną tylko grupą dzieci i dlatego nie wyko
rzystane w całej pełni. Plan nauczania w szkołach powszechnych
w Berlinie z I 924 r. przewiduje obowiązkowe nauczanie w ogro
dzie, ale dla wieku 10-12 lat, co autor uważa za niedobre, bo
dzieci są za słabe do cięższych prac i za mało dojrzale do
traktowania tej pracy poważnie. Dopiero od 13 roku życia jest
możliwa poważna praca w ogrodzie.

W dwu końcowych artykułach porusza F. Haak sprawę
włączenia zajęć w ogrodzie do stałych zajęć szkolnych, jako
zajęcia obowiązkowe oraz kreśli plan pogadanek i lekcyj teore
tycznych w łączności z pracą w ogrodzie.

Dr Janina Antoniewicz.

Konferencje społeczne.
W marcu b. r. przybyła z Warszawy do Krakowa wycieczka

· słuchaczek i słuchaczy Studjum Pracy Społeczno-oświatowej. Celem
zbliżenia krakowskich pracowników społecznych z tą pierwszą
w Polsce szkolą służby społecznej, zorganizowało krakowskie
kolo stowarzyszenia "Służba obywatelska" w dniach od 25/lll do
1 /IV włącznie szereg konferencyj społecznych, w których brali
udział profesorowie i słuchacze „Studjum ", łącznie z przedsta
wicielami krakowskich instytucyj społecznych i nauczycielstwem.

Po konferencjach następowały dyskusje na temat spraw
aktualnych, poruszanych przez prelegentów.Kierowniczka "Studjum"
profH.Radlińska zaznajomiła słuchaczy z programem i działalnością
„ Studjum". Coraz większą rolę odgrywać poczyna w życiu zbiorowem
i w życiu, jednostek służba społeczna, która zajmuje obecnie
miejsce dawnej filantrupji. Do pełnienia owocnej służby obywa:
telskiej nie wystarcza sama tylko _d~bra wola - t_rz~ba poz~a~
metody, • trzeba być fachowcem świadomym zadan 1 trudności,
aby nie zrazić się przeszkodami.
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Na wzór zagranicy powstało u n_~s w !92~ r.•s ! ~ d jum
Pracy Społeczno-oświ~toweJ? które J~s.t częscią W_Y
działu Pedagogiczn_ego \YolneJ Wsz~chn,'.cy Polsk1~J w ~arszaw1e ..
Kandydaci, zgłaszający się na „Studium , ~yka~ac_ mu, zą pewne
przygotowanie życiowe, rok pracy społecznej, zasw,_ad~zone_J p_rzez
instytucję społeczną lub_ ~amorządową, wyksz~alceme sred_me 1 co
najmniej dwa Jata studjów wyższyc~. K~rs_ jest dwul~tm. Pozo
staje pod opieką Ministerstwa Pracy 1 S)p1elu Społecz?eJ. ~rogram
szkoły opiera się na ~~gl~b1~mu ':"'~dzy ? czlow1el~u. 1 społe
czeństwie i dąży do wyrooierna Jak największe] sprawności w pracy.

Rok akademicki dzieli się na trymestry. Pierwszy propedeu
tyczny zaznajamia z_ podstawami i tec~nik~ ogólną pi:acy, w dru
sim słuchacze pracują bardzie] samodz1elme. Serninarja, konwer
~atorja, hospitacje i wycieczki. cechują · program_ t_ego trymestru.
W trzecim praca słuchaczy staje się coraz bardziej_ samo_dz,~l?ą,
wszystkie prawie przedmioty prowadzone są w formie semrn~rjow.
Prozrarn przewiduje możność specjalizacji w czterech zasadniczych
grupach: a) instruktorów oświatowych i nauczycieli dorosłych,
b) organizatorów życia kulturalnego i opieki społecznej, c) bibljo
tekarzy bibljotek powszechnych i dla młodzieży, d) pracowników
opieki społecznej nad dziećmi i młodzieżą. Drugi rok studjów
spędzają słuchacze na stanowiskach instruktorskich i kierowniczych.
W trzecim roku egzamina z poszczególnych przedmiotów, wreszcie
egzamin końcowy po napisaniu rozprawy, wykazującej umiejęt
ncść badania środowisk dla celów planowania roboty i orjento
wania się w obranem zagadnieniu. Dobór słuchaczy ułatwiają
stypendja i zapomogi państwowe i samorządowe, oraz udzielanie
przez instytucje całkowitych lub połowicznych urlopów płatnych.

. Ważny problem opieki społecznej nad matką i dzieckiem
poruszył dr M. Gromski. Na podstawie statystyki wykazał wielką
śm_iertelność _dzieci w pierwszych latach życia, w późniejszych
zas kalectwo 1 przewlekle choroby, spowodowane brakiem troskli
wej opieki w latach niemowlęctwa.
. . . J?awni~j opieka spo!ecz~~ ~pie~ała się na filantropji jednostek.
Dzisiaj to me wystarcza, dzisiaj opieka społeczna musi się oprzeć
o rząd lub o samorz_ądy. Naogół rezultaty opieki otwartej są
zdaniem ~ra Gromskiego daleko lepsze od opieki zamkniętej.
We ~ran~Jl pra~o Strausa ~a~ewnia kobiecie pracującej w fabryce
a maj_ącej zostac matką, os_miotygodniowy wypoczynek płatny,
powrot ~o pracy,_ z ':"'ar_unlnem obowiązkowego uczęszczania do
mstytuci~ otw~rteJ op,~ln n~d matką i dzieckiem. W Polsce opieka
nad kob1eta11'.i za p~sr~dmctwem Kas Chorych nie zmusza kobiet?o_ korzxstama z opieki -otwartej, Wychowanie dzieci w· żłóbkach
i sierocińcach na_ogół j~st wadliwe - daleko lepiej rozwiązuje
tę sp~awę za~ramca, dając sieroty_ na wychowanie do zamożnych
:"loscian,_ kto~yc~ domr pozostają pod nadzorem opiekuńczych
instytucyj, dzieci zaś me są pozbawione atmosfery rodzinnego
domu.

Inspektorka pracy w Warszawie, p H K f [ k · a. . ra ze s a, znaJąc
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dokładnie teren, na którym pracuje, omawiała w szcze
gółowym referacie _ochronę pracy młodocianych robotników. Na
podstaw1_ę staty?tyk1 wykazała procentowo ilość pracujących w fa.
b_ryka~h n;dodo~1~nych robotników, którzy razem z kobietami, jako
s1_ly niewykwalifikowane, _a zatem tańsze i nieposiadające erga
mzacyJ zawodowych, przyJm~wane są w dużej ilości przez labry
kantow, ale zarazem wyzyskiwane. Młodociani ponoszą ciężary
pracy zarówno z dorosłymi, co fatalnie wpływa na rozwój ich
organizmu. Stają do pracy zupełnie nieprzygotowani a 80%
wypadków okaleczeń i niezdolności do pracy, pochodzi u nich
z nieznajomości konstrukcji maszyny. Pożądanern jest ustawo
dawstwo społeczne, określające odsetek robotników młodocianych,
mogących pracować w fabrykach, koniecznem zaś stworzenie
szkolnictwa zawodowego na wzór szkó ł zagranicznych. W Niem
czech wielki przemysł metalowy wydziela warsztaty dla młodo
cianych. Uczniowie uczą się zawodu pod okiem pedagogów
i instruktorów. Jeden dzień w tygodniu wolny od pracy spędzają
w szkołach, istniejących przy fabrykach, gdzie uzupełniają wy
kształcenie pod względem umysłowym i fizycznym. Z kwestją
szkolnictwa zawodowego łączy się konieczność ośmioletniej szkoły
powszechnej dla zapełnienia luki powstającej po ukończeniu szkoły
powszechnej (lat. 14) a przed wstąpieniem do szkoły zawodowej,
gdzie wymagają ukończonego 15-go roku życia. Stan zdrowia
robotników fabrycznych oraz warunki higjeniczne nawet w fabry
kach, w których pracuje po parę tysięcy robotników, są Iatalńe.

Społeczeństwo musi dążyć do tego, by w każdym mieście
istniały poradnie zawodowe, by zakłady przemysłowe przyjmo
wały do pracy tylko młodzież, posiadającą świadectwo uzdolnie
nia, wydane przez poradnie psychotechniczne. Większa ilość
lekarzy i inspektorów pracy, których mog łyby kształcić szkoły
społeczne, stworzyćby mogla należytą opiekę. Są to wszystko
zadania społeczne, a los młodocianych robotników, troska o zdrowie,
o byt, powinna obchodzić szerokie masy społeczeństwa polskiego.

Ciężkie warunki materjalne i mieszkaniowe zniechęcają często
robotników fabrycznych do korzystania z przysługujących im ur
lopów wypoczynkowych. P .. Walicka podała program należytego
spożytkowania wczasów robotniczych na kursach dokształcających
i w, świetlicach, (subwencjonowanych z funduszów społecznych
i narodowych) dbających o rozwój jednostki pod każdym względem.

Z kwest ją pracy społecznej, w której bardzo ważną. rolę
odgrywa wychowanie i wykszt~lce~ie .szerokie~ .ma~ młodz1~ży,
łączy się czytelnictwo, tworzenie bibljotek umiejętnie zorgarnzo
wanych, w których młodzież miałaby bez dozoru, zup_ełme sw_o
bodny dostęp do wszystkich książek. Za~ranicą (Ang!Ja_, Francja,
Belgja) istnieje już od szeregu _łat, w m~sl nowy~h prądow zorga
nizowane bibljotekarstwo. W kraju na wzor zagramcz~y~h powstały
bibljoteki w Łodzi i w Wa_rszawie. ~elem ~owego bibljotekarstwa
jest wyrobienie w młodzieży zamdowama do dłuższego obco
wania z książką, a raczej z postacią, z epoką, to uczenie prze-
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twarzania życta, Prelegentka referatu o bibljot~~arstwie ~- ~
Radlińska zaznacza, że obecnie brak w szkole m1eJs~a na _ks1ąż~1.
Szkolnictwo nasze, prowadzone dawnym s:y:ste~em me d~Je um~e:
jętności korzystania z książki. Daleko więcej l~orzystaią z mej
ludzie pracujący fizycznie. Być może, że winna Jest t~mu szk~ła
powszechna, dlatego należy opóźnić okr_es rozpoczrnama ~zytam~.
Przez ćwiczenie w poprawnem czytaniu, u~zy się analizowania
szczegółów, a nie obcowania z książką. ~zytaiąc, ~zukamy zwykle
wyrazów dla naszych tęsknot ! pragrnen, a w_ różnych momen
tach życia jedna i ta sama książka, bardzo rożną się nam wy
daje. Książka musi odpowiadać właściwościom psychicznym czy
telnika. Jedne dzieci uczą się chętniej z książek krótkich, synte
tycznych, inne z silniej działaj~cych na wyobraźnię. Każda szkoła
bez wyjątku posiadać powinna bibljotekę, jako warsztat pracy
dla młodzieży. Organizacja nowych bibljotek wymagać będzie
odpowiednio przygotowanych bibljotekarzy, posiadających wy
kształcenie pedagogiczne, znajomość literatury dziecięcej, nowych
prądów i umiejętność organizowania i prowadzenia bibljotek.
W szkole jeszcze będąc, musi się dziecko nauczyć korzystania
z bibljoteki, by później umiało korzystać z bibljotek publicznych,
zdobyć umiejętność orjentowania się w skorowidzach, w kata lo
gach, które są tak ułożone, że prowadzą do poznania życia przez
książkę.

Duża stosunkowo ilość analfabetów w b. Król. Pol. Kon -
gresowem stworzyła konieczność dokształcania dorosłych i mło
dzieży. Z chwilą powstania Państwa Polskiego mamy ciekawe
zjawisko zachowania się wielu instytucyj społeczno-oświatowych,
które nie zdołały się przebudować i do nowych warunków do
stosować, Upadają instytucje społeczno-oświatowe, które uważają,
że rola ich skończona a czynności swoje przekazują Państwu.
Rząd zaś nie może wszystkiego wykonać, gdyż udział rządu
spro:-vadzać się winien tylko do regulowania i rejestracji insty
tucyj społecznych; zaś organizowanie, subwencjonowanie przy
pada samorządom, ~tóre winny zakładać bibljoteki, czytelnie,
~ursa dla doroslyc~ 1 t. p. To, co wykracza poza te ramy, jest
JUż wolą spo_leczenstwa, "Yładze zaś samorządowe zachowują
pr?wo kontroli. ~raca m_us1 być tam prowa'dzoa przez specjali
stow, _ na podstawie wspolczesnych prądów, nauczycielstwo po
zost_aJ~ tylko _organem wykonawczym. Prelegent Dr Gadecki
oll!ow,l_ szczegołowo systematyczne formy kształcenia dorosłych,
któremi są:

I. K~r~y _początkowe dla dorosłych, a) Kursy początkowe
miejskie, b) Kursy _początkowe wiejskie, w których naucza
me rozpoczyna się od czytania i pisania, a obejmuje
program 6 klas szkoły powszechnej.

2. Szkoła dla dorosłych, która w ciągu 3 lat opracowywuje
program 7 kl. szkoły powszechnej.

3. Uniwersytet powszechny.



155

Po u_stąpieniu zaborcy powstał w Wa;szawie Uniwersytet
Ludow)'., hcz~c)'. 13 OOO słuchaczy, z którymi jednak z różnych
wzglę~ov.: bliżej przez prelegenta omawianych, o pracy systema
tycznej me. mog\o być mowy. Obecnie dopiero myśleć można
o stworzen!u umwersytetu powszechnego w Warszawie, którego
słuchac~a1:11 będą absolwenci kursów wyżej wspomnianych, przy
zwyczajem do pracy samodzielnej i systematycznej, a uczący się
dla własnego zadowolenia. Uniwersytet będzie uczelnią ogólnokształ
cącą, w którą zasadę samodzielności pracy stopniowo się wpro-
wadza. " ·

Jak widzimy z wyżej omawianych referatów pole społeczno
oświatowe szerokie, ale w Polsce jeszcze odłogiem leżące.
Szczupła garstka słuchaczy jedynej w Polsce Szkoły Społecznej
nie podoła ogromowi pracy, muszą przyjść z pomocą przede
wszystkiem ogromne rzesze nauczycielstwa szkól powszechnych,
których praca rozchodzi się szeroko i sięga · do najodle
glejszych zakątków kraju. Młode siły, wstępujące dopiero na nową
drogę życia, słuchaczki i słuchacze V kursów seminarjum i Państw.
Nauczycielskich wysłuchały z polecenia Kuratorjurn wykładu p.
K. Korniłowicza „Przysposobienie do pracy społecz
nej młodzieży".·

Praca społeczna dzisiaj, to równoważnik dawnej walki o nie
podległość. Muszą powstać szeregi "ochotniczych zastępów, zor
ganizowanych do walki ze ziem spolecznem. Czy jednak w du
szy młodzieży są możliwości wytworzenia twórczego czynu
społecznego? .

Gdy się bliżej przyjrzymy ludziom, rozróżnimy wśród nich
dwa typy: I) tych co chcą zarobić, 2) tych, co chcą służyć dru
gim - instytucje zarobkowe i społeczne, Trzeba jednak wycho
wać ludzi, którzy na wszystkich stanowiskach będą chcieli i umieli
służyć, pomagać potrzebującym. fachowe przygotowanie niezbędne.
Szkoła społeczna uczy budzenia sil społecznych, wydobywania
ich, organizowania.

Największą bolączką życia młodzieży, to tragizm jednostki,
która nie widzi celu, ani skutków życia. Należy zwrócić na nią
uwagę, wejść z nią w kontakt przyjacielski budzącej się duszy,
trzeba to czynić poza szkolą. Stwarzać placówki wspólnej zabawy
i pracy, gdzie młodzież czuje się zupełnie swobodną i gdzi~ tak

· łatwo nawiązać z nią przyjacielski kontakt. Miły, domowy, ciepły
nastrój świetlicy realizuje w bardzo dobry sposób te dążenia -
a dla dzieci ze środowisk ubogich ma niesłychanie doniosłe zna
czenie. Zastępuje im dom rodzinny - często ciepło rodzinnego
życia, którego nie doznały sieroty. Organizo~anie wspólnemi
siłami herbatek, imprez, wycieczek, przygotowuje do życia, wy
rabia społecznie, dlatego to rola stowar_zysze,~ młodzieży nie. na
terenie szkoły ma tak doniosłe znaczenie. N1e~opszcza!nem jeS~
jednak istnienie instytucyj fikcyj~ych.-: młod~1eż b_O\~tem m ust
się uczyć konkretnej pracy, musi urmec org_an_1zo:,vac I powały~
wać ochotników. Najlepiej są prowadzone świetlice przez ludzi
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specjalnie do tego celu szkolonych, a. ró_wnie dobrze przez mło
dzież w świetlicach wychowaną, w której obudziły się potrzeby
pracy społecznej. .

Instruktorka spółdzielni p. Szczawińska omawiała znaczenie,
cel i wartość organizacji uczniowskich. . , ·

Szereg konferencyj zakończyła p. H. Rodllnska referatem dla
nauczycielstwa .Przysposobienie do pracy społecz~ej''., Jakie sprawy
społeczne mogą być załatwione w szkole, jakie są prądy,
i w jaki sposób ma się nauczycielstwo do pracy społecznej
przygotować. "

Wychowanie obywatelskie, t? ~ie zn~jomość _usta\Y: bo to
na życie nie starczy - to wyrabianie enat, umiejętność wydo
bycia sił, dla siły gromady. Obecnie wysuwa się zagadnienie
wprowadzania ludzi do zespołu, uczenia życia zbiorowego, dla
tego to obecny prąd w szkole podejmuje zbiorowe prace u mło
dzieży. Już ze szkoły powszechnej można stworzyć żywą spo
łeczność, ściągając do pracy wspólnej rodziców, nauczycieli
i uczniów.

Przysposobienie społeczne nauczyciela powinno się wyrażać
w poznaniu życia wsi, czy miasta, w którem pracuje. Dokładna
znajomość środowiska, .instytuc]i, typów rodziców wielką· mu bę
dzie w pracy wychowawczej pomocą. Dobrym czynnikiem wy
chowawczym (dla Polaków) jest angielska metoda zamierzeń -
stawianie celu, do którego w określonym czasie dojść trzeba.
Ale ważniejszą może rzeczą jest zainteresowanie się typami dzieci
umiejętność skierowywania jednostek zdolnych i silniej indywi
dualnych (t. zw.. typów przywódców) na właściwe im pole pracy,
by zamiast nieżyczliwej rywalizacji nastąpiło spółdziałanie.

s.

Kronika pedagogiczna.
Kongres pedagogiczny w Berlinie.

Z okazji Zjazdu międzynarodowej federacji związków nauczycielskich,
odbył się w Berlinie od 12 do 17 kwietnia 1928 r. kongres pedagogiczny, urzą
dzony staraniem niemieckiego Związku nauczycielskiego. Celem kongresu było
zaznajomienie uczestntków ze stanem szkolnictwa powszechnego w dzisiejszych
Niemczech. Wiele czasu poświęcono też zagadnieniu kształcenia nauczycieli.

Kongres otworzy! inauguracyjnym referatem na temat: .Międzynarodowy
duch a narodowe wychowanie" minister oświaty dr Becker. W ogromnej sali
,Schauspielhausu" przepełnionej słuchaczami rozwiną! swoje głęboko pod wzglę
dem socjologicznym i pedagogicznym przemyślane wywody, które były przed
miotem obrad. Na kongresie wygłoszono około lSU referatów. Prof. Kerschen
steiner mówił na temat ,Nauczyciel szkoły powszechnej j a k o wy
cho w a w c a", Inne referaty obejmowały wszystkie dziedziny życia szkoły
powszechnej, a więc krajoznawczą, historyczną, przyrodniczą, artystyczną, mu
zyczną i t. d. Wiele czasu poświęcono wychowaniu fizycznemu i w związku
z Iem odbyły saę pokazy ćwiczeń cielesnych, obejmujące wszystkie roczniki
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szkoły. Jakie zainteresowantr, budzi w Niemczech wychowanie fizyczne, świadczy
. dosadnie o Iem pokaz ćwiczeń nauczycielstwa berlińskiego, zorganizowanego
w różnych .Turnvereirzach".

Plastyczny obraz wiedeńskiej reformy szkolnej dal w reieracie prezydent
Gloeck~l.. Specjalnem zainteresowaniem . cieszyły się też reieraty, omawiające

· zagadnienie nowego sposobu przygotowania do zawodu i dalszego kształcenia
nauczycielst1~a szkół powszechnych. Do całokształtu zagadnień poruszanych
w czasie kongresu należały i referaty na temat ogródków szkolnych, szkół spe
cjalnych i ustosunkowania się domu rodzinnego do szkoły.

Dla uzupełnienia obrazu szkolnictwa w Niemczech zorganizowano wystawę
szkolną rozmieszczoną w dwu czteropiętrowych budynkach szkolnych. Wystawa
ta obejmowała całokształt prac dzieci szkoły powszechnej wszystkich stopni.
Osobny dział wystawy poświęcony był szkole specjalnej. Bogata literatura, do
kładne wykresy, pokazy prac dzieci różnych stopni, najnowsze przyrządy, uży
wane przy nauce u dzieci głuchoniemych, ociemniałych i niedorozwiniętych,
stanowiły godną widzenia całość.

Oprócz Berlina obesłały wystawę i inne miasta Niemiec, jak Drezno
Lipsk, Hamburg, Frankfurt n/M. i t. d. Na wystawie tej uwzględniono wszystkie.
działy pracy szkolnej dziecka, a więc: wypracowania piśmienne, roboty ręczne,
roboty ogrodowe, lotnictwo, kino, rysunki.i t. p. - Bardzo dodatnie wrażenie
robiła wystawa prac uczni wiedeńskiej •Grundscltule", Dawała ona syntetyczną
całość [rozwoju pracy dziecka w szkole od najniższych stopni do najwyższych.
W ujęciu cyklowcm przebija pewna celowość. Lekkość, swoboda i pogoda życia
dala się żywo odczuć w pracach uczniów wiedeńskich. Na wystawie szkolnej
demonstrowano też cały szereg najnowszych pomocy szkolnych do czytania,
pisania, a szczególnie do nauki rachunków.

Zagraniczni uczestnicy kongresu uzyskali zezwolenie na hospitowanie
lekcyj w szkołach. Przy hospitowaniu spotkaliśmy się z wielką różnorodnością
i to tali co do metody, jak i co do samego wyposażenia i urządzenia szkoły.
I dziwnie jakoś się składało, że właśnie w najgorzej uposażonych szkołach,
mieszczących się w budynkach nie odpowiadających zupełnie prymitywnym
nawet warunkom higjenicznym, znajdowaliśmy najlepiej pod względem meto
dycznym postawione nauczanie. Serdeczny stosunek nauczycieia do dzieci, atmo
siera radości z pracy i pobytu w szkole nie była czernś na pokaz przygotowa
nem, ale stanowiła podstawę tego, co decyduje o szkole i nadaje jej właściwy
charakter.

Zawieziono nas także i do .Schlachtensee", aby pokazać szkolę, dopiero
. co wybudowaną kosztem !,OOO.OOO Mk {2,000.000 Zł). I chociaż szkoła ta, obej
mująca 18 klas ze wszystkiemi potrzebami, gabinetami i urządzeniami nowo
czesncmi mogla przepychem uposażenia imponować, to jednak I tu dały się
zauważyć braki, które na miejscu zaraz podnieśliśmy. w rozmowie z kierowni
kiem, np. brak sal- rekreacyjnych, wąskie kurytarze, brak warstatów pracy dla
uczni w pracowni fizycznej i t. p.

W czasie trwania kongresu obradował również Zarząd międzynarodowej
federacji Związków nauczycielskich, rozważając cafy szereg zasadniczych i pod
stawowych zagadnień, dotyczących _organizacji i udoskonalenia szkoły powszech
nej. Delegacja polska, złożona z I(. Makucha, I(. Wawrzynowskiego, J. Maja
i W. Lewickiego z Warszawy i dr·W. Filipczyka z Krakowa, brała stały i czynny
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udział w obradach kongresu; Preze~urę międzynarodowe! federac!_i nauczyciel:
sklej oddano na rok bieżący Anglji, a generalny sel'.:etaqat f:ancJi.

z Polski desygnowano na delegata do Iederacji DrMarję Grzegorzewską,
Następny zjazd uchwalono odbyć w Szwajcarji w czasie przyszłych świąt wlet-
kanocnych. . . .

Pod koniec sprawozdania Ililka dat statystycznych w cdnlesleniu do kon-
gresu. Uczestników zgłoszonych zarejestrowano 7.163. Oprócz__ Niem'.ec brało
udział w kongresie 22 państw europejskich. Z poza Europy byli obecni na kon-
gresie delegaci Stanów Zjednoczonych, Meksyku, Chi_!~ i Jap~nji. . .

z uznaniem należy podnieść wielką sprawnosc organizacyjną komitetu
urządzającego kongres. Żadnych niespodzianek, wszystko z matematyczną ści
słością i przysłowiową punktualnością według z góry ułożonego programu.

Dr Wt. Filipczyk...., i.i.
Obecnemu szkolnictwu w Angłjł poświę cony jest zeszyt 2-gi .New

Era" (.Progressive Education in Englatui "). Jeśli Sowiety są typowym przy
kładem kraju rewolucji, to Anglja reprezentuje tezę ewolucji w historji kultury.
Taką powolną ewolucję można też zauważyć w jej pedagogice. Anglja nic wy
kazuje - powiada Beatrice Ensor w swym ogólnym przeglądzie pedagogiki
angielskiej - takich zasadniczych przewrotów w szkolnictwie, jak Sowiety,
ani tak charakterystycznej reformy, jak Wiedeń, ani tak głęboko demokratycz
nych i ciekawych przemian, jak szkoły Hamburskie, nie posiada niczego ta
kiego, jak słynny , Culurnbia Unlversity• w Ameryce, ani nie wydała takiego
filozofa-pedagoga, jak Dewey, ani nie rozwinęła sieci szkół doświadczalnych,
ani nie stworzyła potężnych organizacyj rodzicielskich - a jednak wpływa
ona silnie na kształlowanie się pedagogiki światowej. • Niegdyś była głównem
źródłem światowych poglądów pedagogicznych Francja, potem Niemcy, zwła
szcza Prusy, potem Stany Zjednoczone, potem Niemcy i Stany Zjednoczone
na równi; teraz Stany Zjednoczone i Angłja, a raczej Anglja jako pierwsza".
(Słowa Sir Mich. Sodler'a), ,Wychowanie w Anglji jest skomplikowanym orga
nizmem, opartym na tradycji i głęboko zabarwionym narodowemi cechami an
gielskiemi'.•...potrzebujemy kapłanów i proroków; . jednych, by zachowywali
i ustalali, drugich, by upominali i pobudzaltv., , ...Nasze umiłowanie sportu
I życia na wolnem powietrzu, nasza nieufność wobec ryzykownych przedsię
wzięć, nasza niechęć do wystawania się na widok publiczny, nasze pragnienie
pracy spokojnej i indywidualnej, wszystko to przemawia raczej za stałym po
stępem, aniżeli za naglemi, zadziwlającemi pcsunlęclami". Słowa te charaktery- ·
zują dosadnie stanowisko angielskiej pedagogiki wobec problemów, jakie współ
czesność postawiła przed szkołą. Nie zapoznaje ona faktu, że - jak powiada
p. Ensor - ,nowe wino wymaga nowych butelek", że głęboko sięgające
zmiany powojenne w życiu społecznem, politycznem, gospodarczem i kultural
nem wymagają zasadniczych zmian w systemie wychowania "i kształcenia, lecz
stara się przeprowadzić je powoli, stopniowo. Nie przeprowadza ich też pań
stwo, ani samorządowe władze szkolne, lecz· są to jednostkowe poczynania
wś:?d ~auczycielstwa, któremu powojenna organizacja szkolnictwa pozostawiła
dosc wiele swobody w układaniu i wykonywaniu programów szkolnych, zwla
szc~a w szkole powszechnej (,elementary school"). ,Siła popędowa naszej no
wej pedagogiki leży w państwowych szko łach powszechnych i w niewielu
s~kolach ~rywatnych. Im wyższy stopień szkolnictwa, tern silniejsze trzymanie
się tradycji, tern wylączniejsze rezerwowanie miejsc dla tych, którzy dostać: się
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tam mogą mocą tradycyjnych praw lub wysokich opłat pieniężnych 1). Nowej
pedagogice stoją więc w.Anglji poważniejsze przeszkody na drodze jej roz
woju, niż ,gdziekolwiek indziej. Przeglądając jednak artykuły tego zeszytu
.New Era', obrazujące indywidualne wysiłki pedagogów po szkołach angielskich,

,. ( .Abbotsholme School" - rodzaj wiejskiego ogniska wychowawczego . w ro
dzaju Lietza „Landerzichungsheim '; Abinger Hill School - szkoła daltońska;
St. Martins Girls' School w Dover i ,wiele, wiele innych), przekonywamy się
o rosnącym i pogłębiającym się stopniowo prądzie lej nowej pedagogiki. Anglja
utrzymuje swe miejsce wytrwalej, rozumnej współpracowniczki w kulturalnym
ruchu międzynarodowym.

Pedagogika współczesnej Rosji budzi coraz więcej zainteresowania
w pismach pedagogicznych Zachodu. Cały zeszyt I b. r. poświęca jej angielski
organ Ligi Nowego Wychowania .New Era". Przynosi on prócz artykułów pe
dagogów rosyjskich, jak ·prof. Pinkiewicza, Iwanowa i innych, również spra
wozdania angielskich członków Ligi, którzy osobiście badali stosunki oświatowe
i szkolne w Sowietach i w sprawozdaniach swoich starają się rzeczowo i objek
tywnie przedstawić: dodatnie i ujemne strony szkolnictwa sowieckiego. Dr Carl
ton Washburne, dyrektor słynnych szkól Winetki (SI. Zjedn.) oraz Dr. Lucy
Wilson, kierowniczka szkól żeńskich we Filadelfji dają ciekawy obraz tego
szkolnictwa, szukającego nowych dróg w myśl zasad Dewey'a, Marji Montessori,
Decroly'ego, Washburne'a i Planu Daltońskiego. Autorowie podnoszą niezwykłą
pracę Stanisława Szacki'cgo, dyrektora Stacji Eksperymentalnej w Moskwie,
a redaktorka .New Era" Beatrice Ensor nazywa go .jednym z największych
pedagogicznych _genjuszów naszej epoki". W .Quelle" Nr. I br. znajdujemy
artykuł o przedszkolach w Rosji. Łączy się je zwykle z warsztatami pracy ro
dziców, zyskując w ten sposób silniejszy kontakt domu i nauczycielek, prowa
dzących szkółki, a dzieci wprowadzając odrazu w świat czynnej pracy. W samej
Moskwie jest takich przedszkoli około 100. Dzieci. uczęszczają tu do 8-go roku
życia, w ostatnim roku ucząc się już czytania, pisania i rachowania, jako przy
gotowania do szkoły powszechnej. Przedszkola zakłada się też na prowincji,
a kierowniczki ich spełniają wobec ludności wiejskiej wśród ciężkich warunków
życia i pracy prawdziwą misję kulturalną.•Neue Erziehung" Nr. 4 b. r. przy
nosi w artykule „Russland· poglądy pedagoga sowieckiego W. Szulgina na
"pedagogikę czasu przejściowego". Współczesność - twierdzi Szulgin - ze
swoją olbrzymią techniką i tempem życia stawia przed pedagogiką zadania
inne, aniżeli przedtem. Dziś bowiem wychowuje i kształci nietylko szkoła, dom
i kościół, lecz wszystko, co człowieka otacza, wpływa na jego ukształtowanie.•
Rozszerza się więc dziedzina pedagogiki, obejmując całokształt życia dzisiej
szego i nietylko dzieci, lecz także dorosłych. Zapomina się o Iem, że dziecko
dzisiejsze staje wobec chaosu zjawisk, wobec najsprzeczniejszych poglądów,
które słyszy I o których znaczeniu -na każdym kroku (radjo, kino, polityka,
walki społeczne, gazeta itd.) się przekonuje; pedagogika dzisiejsza musi, wy
chodząc z życia i doświadczenia życiowego, ułatwić dziecku zorjentowanie się
w tym chaosie. Szkoła przestaje być tylko szkolą, gdyż wyprowadzając dzieci ,

I) Po szczegóły o szkolnictwie anglelskiem odsyłam czytelnika do ksią
żeczki Jana Heli mana • Ustrój szkolnictwa w Angljl •, Książnica-Atlas, Warszawa
1914 oraz do artykułów prof. Romana Dyboskiego ,Zagadnienie szkoły powszech
nej i szkoły średniej w Anglji" w ,Przeglądzie Pedagogicznym" 1927, sir. 429,
452 i 478.
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Ogłoszenia ~a- o k ł a d c e : cała strona 100 zł, pól strony 60 zł, ćwierć sir. 30zł,
w Ieks c 1 e: cala strona 80 z!, pól strony 50 zł, ćwierć strony 25 zł.

R_edaklor: _Dr Henryk Rowid: Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy
cielstwa Szkól Powszechnych I redaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko.

Drukarnia „Szkolnu:y" w Krakowie, Grzegórzecka 30 - pod zarządem W. Jarosza.

Nabyć można w Administracji „Ruchu
Pedagogicznego" w Krakowie, Rynek

Główny 29, li. piętro. .

Prenumerata roczna . . . . 8 zł. \\
• półroczna . . . 4 zł.

Cena oddzielnego zeszytu 1 zł. 50 gr.

w życie (warsztat, pole, wycieczki i podróże), używając . środkó1~ techniki dla
kształcenia wychowanków, obejmuje stopniowo swą dztałalnośctą całokształt
zjawisk. Pedagogika wchodzi w coraz ściślejszy kontakt ze socjologią i staje się
czynnikiem, rozstrzygającym przyszłe kształtowanie się świata.

Nowe Kolo S. K. N. Dnia 23 marca b. r. powstało Kolo miejscowe
Sekcji Kształcenia Nauczycieli P. N. S. P. w Ostrogu nad · Horyniem (wojew.
wołyńskie). Zarząd Kola tworzą: I) Litwin Aleksander, przewodniczący, 2) Szczy
pittski P., 3) Cicpielewski ]., 4) Oberleitrzer ].

Liczba członków wynosi 19 osób. Członkowie Kola mają prawo korzystania
z bibljoteki i czytelni miejscowego Ogniska :z. P. N. S. P.

Zamierzony program pracy: a) odwiedzanie i omawianie lekcyj przed
miotów pedagogicznych na rocznym Kursie Nauczycielskim; b) zebrania dysku
syjne na tematy, dotyczące szkoły twórczej, na podstawie odnośnej literatury
polskiej; c) organizowanie Kursów Wakacyjnych dla czynnych nauczycieli szkól
powszechnych.

Uroczysta Akademja ku czciś.p.JózefyJoteyko odbyła się dnia 17
maja w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na program uroczystości złożyły się
przemówienia prof. Wł. Heinricha .Pr a ca n n u ko w a Józefy J o t e y k o",
oraz b. uczniów Zmarłej Pp. Stefanji Chmieiakćwny i Dra Wł. Filipczyka
.Kartki z życia ś. p. prof. J o t e y k o", chór uczniów i uczenie semina
ryjnych pod kierunkiem prof. Fr. Koniora, wreszcie hold młodzieży szkolnej.
Licznie zebrani przedstawiciele władz szkolnych z kuratorem Drem Kupczyń
skim na czele, nauczycielstwo szkól średnich i powszechnych, tudzież tłumy
młodzieży kształcące] się uczcili pamieć Zmarłej, znakomitej przedstawicielki
nauki polskiej. · '

.Związek Radykalnych Reformatorów Szkoły" w Niemczech świę
ci! w marcu b. r. 50 urodziny swego przywódcy Pawła Oestrcictia, tworcy idei
,,elastycznej szkoły produkcyjnej", znanego także czytelnikom .Ruchu Pedago
gicznego" (N, 1/1926, 2/1926 i 1/1927) .• Neue Erziehung', ,,Schulreform•, ,Die
Quelle", .Paedagogische Warte' i in._zamicścily artykuły omawiające działalność ·
tego wybitnego bojownika o nową szkolę dla nowej kultury.

Zagadnieniu dwujęzyczności w szkole poświęca specjalną konferencję
w Luxemburgu B. I._E. (.Bureau International d'Educalion" w Genewie). Kon
ferencja zajmuje się zagadnieniem dwujęzyczności w obrębie rodziny, w krajach
imigracyjnych, w krajach dwujęzycznych (Walja, Belgja), w krajach o kilim na
rzeczach, w kolonjach; dyskusja ma omowić metody badania wpływu dwuję
zyczności na język ojczysty, na drugi język używany obok ojczystego, na ogólne
zdolności językowe, na charakter i t, d. Problem we wszystkich krajach, po
siadających większy odsetek mniejszości narodowych - ważny i aktualny.
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